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Betiakcya: ul.Basztowa, Hotel Centralny. 
Administracya: ul. Sławkowska 29 .

Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396 .

Łł«ty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu* 
Kraków, ul. Basztowa, a prenumeratę, zamó­
wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo­

du*, Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
Numer pojedynczy 8  halerzy. 

Numer poniedziałkowy 4  halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29, 

w filii nl. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: nlica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokełowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu*, Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
80 hal., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  do domu dopłaca «ię miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresn dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 19 maja.

Fronda.
Ilekroć jakaś „wielkość" galicyjska, skom­

promitowawszy się kilkołetnimi rządami, musi 
wreszcie ustąpić z zajmowanego stanowiska, 
nigdy nie ma ona „dość siły, by pogodzić 
się ze swym losem" i po cichu usunąć się 
z widowni publicznej. Pamiętamy, jak hr. 
Kazimierz Baden i ,  gdy, stworzywszy nieby­
wały chaos w stosunkach politycznych Au­
stryi, został napędzony ze stanowiska pre­
zydenta ministrów, wywołał zapomocą Ehren­
berga i całej psiarni dziennikarskiej istny 
szał „słowiański": pod komendą Ehrenberga 
znalazły się wówczas wszystkie szumowiny 
i wszystkie słabe głowy galicyjskie, a ucz­
niowie gimnazyalni, uzbrojeni w boksery i 
pistolety, wraz z agentami policyjnymi wo­
łali: „Precz z Gautschem!"

Podobną orgię widzimy teraz przy ustą­
pieniu hr. P i n i ń s k i e g o ,  chociaż nie udało 
się doprowadzić jej do tych rozmiarów, co 
badeniowską. Wyją tylko gadziny, społeczeń­
stwo się nie rusza. Bo jeżeli co do Bade- 
niego można było wywołać przynajmniej po­
zory jakiejś walki narodowej, walki między 
Słowianami a Germanami, gdyż hr. Badeni 
ustępował miejsca Niemcowi — to sprawie 
hr. Pinińskiego absolutnie żadnych pozorów 
sprawy narodowej nadać nie można, boć prze­
cież on ustępuje miejsca Polakowi, „hetma­
nowi" hr. Potockiemu.

A jednak tę frondę napędzonego namie­
stnika, tę frondę „familii" usiłuje się w wszech­
polskiej i podolskiej prasie ubrać w szatę na­
rodową, przedstawić jako „niezadowolenie 
całego kraju". Słuszne uwagi w tej sprawie 
czyni organ stronnictwa ludowego „Kuryer 
lwowski", który pisze:

Z  pow odu p rz e s i le n ia  n a m ie s tn ik o w sk ie g o  n ie ­
k tó re  d z ie n n ik i b io rą  w  o b ro n ę  rzek o m o  p o k rz y ­
w dzonego  h r . P in iń sk ie g o , a  p rz y p isu ją c  jeg o  
u s tą p ie n ie  in try g o m  p re z e sa  K o ła  p o lsk ieg o , po­
w o łu ją  się  n a  c a ły  k r a j ,  k tó ry  m a  być  z- po li­
ty k i  p . J a w o rs k ie g o  n iezad o w o lo n y m . T y m czasem  
„ c a ły  k r a j"  śp i, j a k  d a w n ie j,  w  le ta rg u  p o lity ­
czn y m  i  n ie  ty lk o  n ie  m y śli re a g o w a ć  p rzec iw  
p o lity c e  p . J a w o rs k ie g o , a le  n ie  b y łb y  w  s ta n ie  
re a g o w a ć  n a w e t  n a  d o tk liw e  szkody , ja k ie  słu- 
ż a ls tw o  p rz ew o d n ik ó w  K o ła  n a  k r a j  i n a ró d  sp ro ­
w a d za . G d y b y  k r a j  m ia ł św iadom ość  sw ego  po­
ło że n ia  i m óg ł z a b ra ć  g ło s n a  p u b liczn y ch  z g ro ­
m ad z en ia ch , p o tę p iłb y  p o lity k ę  n ie  ty lk o  p. J a ­
w o rsk ieg o , a le  ca łeg o  rz ąd z ąc eg o  s tro n n ic tw a  
k o n se rw a ty w n e g o . W  rz ec zy w is to śc i je d n a k  c a ła  
b u rz a  w  p ism ach  k ra jo w y c h , in sp iro w a n y c h  p rzez  
ró ż n y ch  in try g a n tó w , a  p rz e d s ta w ia ją c y c h , ja k o ­

by t a  lu b  o w a  oso b isto ść  p o lity c z n a  s ta ła  je d y ­
n ie  n a  p rz esz k o d z ie  in te re s o m  k r a ju  i n a r o d u , i 
ja k o b y  p rz e z  z m ia n ę  p a ru  o so b isto śc i n a  n a c z e l­
n y c h  s ta n o w isk a c h  z m ien ić  s ię  m ia ła  h o rz y s  e ie 
p o lity k a  k ra jo w a , j e s t  p u s tą  b la g ą , k rz y k a c tv A ip , 
w rz a w ą  p o d n ie s io n ą  l i  ty lk o  w  in te re s ie  p a in  
in try g a n tó w  i k a ry e ro w ic zó w . T o  t r z e b a  w y ra ź n ie  
i  bez o g ró d e k  p o w iedzieć! J e ś l i  „ p rz e z  c a ły  k r a j"  
m am y ro zu m ieć  lu d n o ść  k ra ju ,  a  n ie  g a r s tk ę  
w ie lm o żn y ch  p a n ó w , k n u ją c y c h  p la n y  p o lity czn e  
w e d łu g  sw ego  ro z u m ien ia , to  o o b jaw ac h  n ie z a ­
d o w o len ia  ca łeg o  k r a ju  m ow y być  n ie  m oże, bo 
część  k r a ju  z d a w n a  p o g rą ż o n a  j e s t  w  z u p e łn e j 
n ieśw iad o m o śc i p o lity c zn e j i w  b ie rn e j  a p a ty i ,  
a  d ru g a  część  k r a ju  czu je  g łęb o k ie  n iez ad o w o ­
le n ie  n ie  z  r a c y i  je d n a k  te j  lu b  ow ej o so b is to ­
śc i, a le  sy s te m u , a le  ja rz m a , k tó re  n a  k r a j  
w k ła d a  p a r ty a  rz ą d z ą c a .

P rz e s i le n ie  n a m ie s tn ik o w sk ie , p rz e s i le n ie  w 
K o le  p o lsk iem , p rz e s ile n ie  w  m in is te rs tw ie  d la  
G a lic y i, s ą  to  k w e s ty e  p ra w ie  z u p e łn ie  o b o ję tn e  
ju ż  n ie  ty lk o  d la  lu d u  w ie jsk ie g o , a le  n a w e t  d la  
te j  c zęśc i m ie sz cz a ń s tw a , k tó r a  c z y ta  d z ie n n ik i 
p o lity czn e . W y k rz y k iw a n ie  p a ru  g a z e t  p rz y c h y l­
n y c h  h r .  P in iń sk ie m u , a lbo  p rz y g o to w u ją cy c h  
g r u n t  d la  p . K oz ło w sk ieg o  lu b  p . G łą b iń sk ie g o , 
n ie  z d o ła  w  je d n e j  c h w ili z m ien ić  teg o  u sp o so ­
b ie n ia  m ie szk ań có w  k ra ju .

Do tych rozumnych uwag dodać należy, 
że „cały kraj", o którym się rozpisują orga­
ny „familij", jest skneblowany przez te „fa­
milie", że ten „cały kraj" nie posiada nawet 
powszechnego, równego, bezpośredniego i taj­
nego prawa wyborczego.

To nie przeszkadza bynajmniej prasie hr. 
Pinińskiego z tej frondy robić sprawę „ca­
łego kraju". Od dwóch tygodni czytamy w 
tej prasie niemożliwe kłamstwa, jedno po 
drugiem, puszczane w świąt z zimną, krwią 
przez gadzinowców, którzy nic sobie z tego 
nie robią, że się ich przyłapie na kłamstwie, 
bo w tej chwili fabrykują nowe. Czytaliśmy 
np. przez cały tydzień w tej prasie, że mi­
nister Piętak, to zero polityczne, fronduje 
przeciw Kórberowi, przeciw Jaworskiemu i 
Bóg wie, jeszcze przeciw komu. Nad jego 
czołem rozniecono aureolę patryotyzmu, tę 
samą, którą okolono głowę spadkobiercy Tu- 
czyńskiego — tymczasem po tygodniu te sa­
me dzienniki bez słowa komentarza podają 
wiadomości, że p. Piętak w Kole polskiem 
uroczyście oświadczył, iż nigdy ani na myśl 
mu nie przyszło frondować przeciw Jawor­
skiemu. Przytaczamy ten obrazek jako przy­
kład, na co sobie może ta prasa pozwolić 
wobec publiczności tak biernej, tak nierozu- 
miejącej wprost tego, co czyta, jaką jest 
publiczność galicyjska. W ten sposób fabry­
kuje się „oburzenie całego kraju"!...

Interesy arystokratycznego Banku.
Przed rokiem pisaliśmy o zjawiskach for­

malnego bankructwa B a n k u  g a l i c y j s k i e ­
go dla  h a n d l u  i pr z e mys ł u ,  gdzie kle­
rykalizm i nieudolność arogancka gospodaro­
wały tak długo, aż doczekały się olbrzymich 
strat. Wówczas to „pechowiec" dziennikar­
ski, krakowski „Głos narodu", umieszczał 
repliki „przemysłowca", aferzysty, p. Leszka 
Prus Wiśniewskiego i usiłował przełgać całą 
sprawę.

Rzadko kiedy można się doczekać takiej 
moralnej satysfakcyi, jak myśmy się docze­
kali, czytając w tym samym „Głosie naro­
du" sprawozdanie z 36 w a l n e g o  z gr oma­
d z e n i a  Banku p. br. Potockiego. Będziemy 
więc dla zadowolenia naszych czytelników 
cytowali poszczególne ustępy z samego „Gło­
su narodu"! Popatrzmy, jak wyglądają owo­
ce gospodarki Tołłoczków i Wiśniewskich:

P re z e s  Slęlc, z a g a ja ją c  zg ro m a d ze n ie , k o n s ta ­
tu je  ze  sm u tjn em , że  sp ra w o z d an ie  z a  ro k  u b ie ­
g ły  ź le  w y p ad ło . K o m ite t  r e w iz y jn y  bow iem  w 
sp ra w o z d a n iu  sw o jem  z a z n a c z a , że  z y sk  z a  ro k  
u b ieg ły  w y n o s ił w p ra w d z ie  2 5 2 .5 6  L K  61  h 
je d n a k ż e  p rz e c iw sta w ić  m u n a le ż y  od p isy  s t r a t  
w  w y s o k o ś c i  7 3 4 .6 3 4  K  8 0  b , to  zn aczy , 
że  po s trą c e n iu  teg o  z y sk u  o k a zu je  s ię  s t r a t a  
4 8 2 .0 7 3  K  19 h , k tó ra  p o k ry ta  z o s ta ła  z i s tn ie ­
ją c y c h  re z e rw  ta k ,  że  p o z o s ta je  je szc ze  n a  r a ­
c h u n k u  r e s z tu ją c a  k w o ta  1 8 .1 1 2  K  3 1  h.

A więc pół miliona przegospodarowano w 
jednym roku!

Z m ie n io n y  z a rz ą d  z b a d a ł  śc iś le  a k ty w a  B a n ­
k u  i p rz e d k ła d a  b ilan s , o b e jm u jący  p o w ażn e  od­

p i s y ,  n a  k tó re  u ż y to  c a ły  c z y s ty  dochód ro k u  
ub ieg łego  i p ra w ie  cały zapas funduszów re­
zerwowych. P o zo sta ło  je s z c z e  k ilk a  sp ra w , n a  
K tó ry ch  d a lsze  p o w s ta ć  m o g ą  s t r a t y  — m a 
je d n a k  z a rz ą d  B a n k u  przeświadczenie, że  w ie ­
rz y c ie le  B a n k u  i W k ład ająca  p u b liczn o ść  m a ją  
z u p e łn e  b ezp ieczeń s tw o  d la  p o w ie rzo n y ch  B a n k o ­
w i fu n d u szó w , z a ś  a k c y o n a ry u sz e  m u szą  p rz ez  
p e w ien  czas  n a  dochód od sw y ch  a k c y j z re z y ­
g n o w ać, je ż e li  ch cą  z ap e w n ić  sw ó j k a p ita ł  w  c a ­
łośc i lu b  w  p o w a żn e j częśc i.

A więc cały fundusz rezerwowy znikł, a 
zamiast pieniędzy, ma pomimo tego za­
rząd „przeświadczenie", że publiczność ma 
zupełne (!) bezpieczeństwo dla swoich fundu­
szów! To nowość, którą należałoby zalecić 
wszystkim dyrekcyom banków... Zamiast fun­
duszu rezerwowego, wystarczy „przeświadcze­
nie" zarządu.

Oczywiście, że bank „ p o w s t r z y m a ł  na 
r a z i e  r o b i e n i e  n o w y c h  i nteresów",  
a więc nie będzie miał żadnych dochodów, 
bo w przyszłości grożą — same tylko straty.

Bo posłuchajmy słów zarządu:
I n te r e s  m e l i o r a c y j n y  z w in ię to  n i e  b e z  

s t r a t y  i o d stąp io n o  B a n k o w i m e lio rac y jn e m u .
N a  in te re s ie  d r z e w n y m  p o n ió sł B a n k  dość 

p o w ażn e  s t r a t y  i z w ija  te n  d z ia ł w zu p ełn o śc i.
T a k ż e  in te re s  t o w a r o w y  p rz y n ió s ł o s ta te ­

czn ie  B a n k o w i s t r a t y ,  o b ecn ie  z o s ta ł  z n ac zn ie  
o g ra n ic z o n y  i to  w y łą cz n ie  do in te re s ó w  n ie ry -  
zy k o w n y ch . D o teg o  d z ia łu  n a le ż a ł  ta k ż e  in te ­
re s  t y t o n i o w y  i in te re s  s p ó ł k i  t r a n s p o r ­
t o w e j .  O b a  te  in te re s y  b y ły  s t r a t n e  i  m n ie j 
szczęśliw ie  za ło żo n e , to te ż  o becny  z a rz ą d  oba 
in te re s y ,  n ie s te ty  n ie  bez s t r a t  d la  B a n k u , z w i­
n ą ł.

To chyba dość wyraźnie. Na czemże jednak 
z a r a b i a ł  ów pański bank? Zacytujmy sło­
wa zarządu:

J a k  z aw sze  b a rd zo  k o rz y s tn y m  o k a z a ł się  
ta k ż e  i w  ro k u  ub ieg ły m  „ d z i a ł  z a s t a w n i ­
c z y "  we L w o w ie  i p rz y n ió s ł B a n k o w i w cale  
p o w ażn y  d o o h  ó d. R ó w n ież  z  zy sk iem  o p e ro w ały  
k a n to ry  w y m i a n y  w  K ra k o w ie  i w e L w o w ie , 
a  n a w e t z y sk  c z y s ty  z teg o  d z ia łu  b y ł w ro k n  
u b ieg ły m  z n a c z n ie  w ię k sz y , n iż  w ia ta c h  p o p rz e ­
d n ich , a  to  sk u tk iem  z n a c z n ie  p o p ra w io n y ch  s to ­
su n k ó w  ta r g u ,  w a lo ró w  i w z ra s ta ją c y c h  ty ch ż e  
k u rsó w .

A więc albo najzwyklejsza l i c h w a  lom­
bardowa, albo najprostsze geszefty eskonto- 
we dawały dochody. Nic więcej. I to ma się 
nazywać bank „dla ha nd l u  i przemysłu"!

Wkońcu niech nam będzie wolno wyrazić 
skromne zadowolenie, że wreszcie raz w Ga­
licyi z a c z ę t o  mówi ć  pr awdę  na walnych 
zgromadzeniach pańskich banków.

Dotychczas bowiem otaczano te geszefty 
taką poezyą blagi, że zawsze jeszcze byli 
tacy naiwni, którzy nieśli fundusze swoje do 
banku. Teraz już żaden tak ńltiwiiy chyba 
się nie znajdzie...

Święto majowe 
w zaborze rosyjskim.

W a rs z a w a , 13  m a ja .
S to so w n ie  do o b ie tn ic y  p o sy łam  W a m  d a lsze  

szczeg ó ły  o teg o ro c zn e m  św ięc ie  m ajow em , o ile 
j e  zd ąży łem  z e b ra ć , co ze  w z g lęd u  n a  lic zn e  a r e ­
sz to w a n ia  n a  p ro w in c y i, n ie  by ło  z b y t ła tw em .

N a  w s tę p ie  k i lk a  n o w y ch  w iad o m o ści o p ocho­
d ach  lo k a ln y c h  w  d z ie ln ic ac h  ro b o tn ic zy c h  W  a  r-  
s z a w y .  J a k  ju ż  w ie c ie , w  ty m  ro k u  P . P .  S . 
z o rg a n iz o w a ła  z e b ra n ia  m aso w e  n a  p rz ed m ie śc iac h , 
sk ą d  ro b o tn ic y  m ie li p ó jść  pochodam i do A le j 
U jazd o w sk ich . P o lic y a  o ty c h  z e b ra n ia c h  lo k a l­
n y c h  n ie  w ie d z ia ła  n ic  a ż  do o s ta tn ie j  chw ili, 
ho g d y  n a  d e m o n s tra c y ę  w  A le ja c h  w a rsz a w sk i 
k o m ite t  ro b o tn ic zy  P .  P .  S . zw o ły w ał ro z rzu co -

B a z y li  N ie m ir o w ic z - D a n c z e n k o .

Mocarze giełdy.
3 )   

Stoljecznikow się uśmiechnął.
— Cicho, ty mała bluźnierczyni! Tatjana 

Borysówna jest bardzo godną damą i w Pe­
tersburgu cieszy się ogólnym szacunkiem. 
Nawet u samego Sergeja Sergejewicza We­
lińskiego nalewa gościom herbatę!

— Ach, znów ten twój Weliński! Ojczul­
ku, powiedz mi wreszcie, czem jest ten czło­
wiek?

— Nie pytaj, „czem" on jest, lecz „kim". 
Otóż widzisz: ja jestem, powiedzmy, genera­
łem na giełdzie, ale on jest księciem najwyż­
szym... ba, carem... Rozumiesz? — I z  na­
maszczeniem dodał: Człowiek ten posiada 
czterdzieści milionów! Dziecko, czy ty rozu­
miesz, co to znaczy posiadać czterdzieści mi­
lionów ?

— Ach, tak. Więc coś w rodzaju Dalaj- 
Lamy lub Wielkiego Mogoła...

— Nadjo, nie żartuj! On u nas bywa i 
musisz być dla niego bardzo grzeczną.

— Do takiego mocarza przemawia się klę­
cząc, nieprawdaż, tatku?

Stoljecznikow nie odpowiedział. Nawpół 
rozbawiony, nawpół zirytowany, potrząsnął 
głową i poszedł do swej kajuty. Za nim 
Tatiana Borysówna. Dziewczęta zostały same.

Nadja upojonym wzrokiem ogarniała śnie­
żne szczyty gór szwajcarskich, to znów prze­
nosiła go na gładką, zwierciadlaną toń Lago 

Garda, co niby majestatyczny uśmiech

słonecznej Italii zdaje się żegnać wracają­
cych na północ podróżnych.

— Jak cudownie, jak cudownie! — szep­
tała oczarowana.

Ksenia lekko ją trąciła w ramię. Nadja 
odwróciła się raptownie, wyrwana z oszoło­
mienia. Obok niej stał piękny Włoch, któ­
rego urodą zachwycała się w sposób tak „nie­
przyzwoity", jak mówiła ciotka Tatjana.

— Zagadnij go, Kseniu. Wszak doskonale 
mówisz po włosku.

— Nie wypada — z godnością odparła 
przyjaciółka.

— Jaka szkoda, że ja nie umiem po wło­
sku!... Zarazbym mu uczyniła wyznanie mi­
łosne.

— .Nadjo, cicho bądź! Czyś oszalała?
— Co chcesz! Przecież nie rozumie po ro-
i u Ir n 1

I inne panie powłóczystemi spojrzeniami 
obrzucały pięknego Włocha, który nie zda­
wał się jednak zwracać na to uwagi. Lecz 
Nadja, dostrzegłszy, że zachwycając się oko­
licą, kobiety ukradkiem spoglądają jednak 

S na Włocha, zawołała:
— Och, jakże wstrętne są te Niemki, zwła­

szcza Berlinki!
— Kiedy tu są także Wiedeńki, zupełnie 

inne od Berlinek — zauważyła Ksenia.
— Fi! Różnią się od siebie, jak gęsi od 

kaczek. Jedne i drugie mają duże nogi, cho­
dzą pochylone i bezustannie kwaczą i sapią. 
Wiedeńki trochę ładniejsze — w tem cała 
różnica!

W głębi wyłaniają się złomy skał. Na niż­
szych pagórkach widnieją grupy drzew brzo­

skwiniowych... Zda się, jakoby tysiące je­
stestw tajemniczych, nieznanych, z wynio­
słych wierzchołków w niemym podziwie spo­
glądało na dół, na ciche, wspaniałe jezioro.

Kseniu! jak tu cudownie! raz po 
raz powtarzała Nadja.—-Choć dwa tygodnie 
chciałabym tu mieszkać! Ręką wskazała w 
kierunku olbrzymiego zamczyska, u którego 
stóp rozsiadły się grupy domów. Ze skał 
spływało tysiące drobnych wodospadów; po­
niżej ciągnęły się nieprzejrzane szpalery cy­
trynowych drzew, skąd dolatywała silna woń 
dojrzewających cytryn.

-  Czaro wna miejscowość! Kseniu, zapytaj 
naszego pięknego towarzysza po włosku, jak 
się miejscowość ta nazywa!

— Mogę pani odpowiedzieć po rosyjsku — 
niespodzianie najczystszym akcentem rosyj­
skim ozwał się piękny towarzysz podróży.

— Co? — krzyknęła Nadja przerażona, a 
twarz jej oblała się purpurą.

— Mogę odpowiedzieć po rosyjsku! — 
brzmiała odpowiedź. — Miejscowość ta na­
zywa się Torre.

— Kseniu!... Czy mam się teraz rzucić do 
wody? Dalibóg, że skoczę! Niema innego wyj­
ścia!...

Szybko jednak porzuciła zamiar samobój­
czy i ceremonialnie dygając, rzekła z śmie­
szną powagą:

— Nadja Andrejewna Stoljecznikow!
— Leontyj Petrowicz Korotkowskij — 

przedstawił się „Włoch".
— 1 wszystko pan słyszałeś, co mówiłam?
—- Wszystko — odparł Korotkowskij spo­

kojnie, bawiąc się źle ukrywanem pomiesza­
niem dziewczęcia.

— I uważa pan, że to postępowanie u- 
czciwe?

— I cóż miałem uczynić?
— Kseniu, proszę cię, powiedz temu bez­

wstydnemu człowiekowi, że gdybym była je­
go siostrą... Ach, wybaczcie! Moja przyjaciółka, 
Ksenia Kapitano wna Bubnow, zamierzająca 
zostać druga Patti... ani o jotę mniej!

— A pani czem zamierza zostać?
— Ja... ja... — jąkała Nadja — Kseniu. 

czem ja zamierzam zostać? Ja... ja nic nie 
zamierzam. I tak czuję się zupełnie szczęśli­
wą... Ale powiedz pan: Jaki pan ma zawód? 
Tak mamka moja Sawiszna zwykła pytać nie­
znajomych.

— Ja jestem artystą.
— A do jakiego celu pan dążysz?
— Co to znaczy ?
— To znaczy, że Kseuia chce zostać dru­

gą Patti, a pan może drugim Rafaelem — 
czy tak?’

— Nie -— uśmiechnął się Korotkowskij — 
i bez tego jestem zadowolony.

— Ale co teraz poczniemy? — zawołała 
Nadja nagle zaniepokojona. — Co powie 
ciotka Tatjana i ojciec? Teraz musisz pan 
to wszystko naprawić. No. proszę mi podać 
ramię... tak... i zaprowadzić mnie do tatki, 
któremu trzeba wszystko wytłómaczyć...

Stoljecznikow zadumał się właśnie nad po­
ważną kwestyą, w jaki sposób wieża Tatjany 
mogła jego królowej zagrozić szachem, gdy 
okrzyk ekscelencyi wyrwał go z głębokiego 
zamyślenia. (D. c. n.)
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n em i m asow o  k a r tk a m i,  to  m ie jsc a  z e b ra ń  lo k a l­
ny ch , t a k  sam o j a k  i z a m ia r  u rz ą d z e n ia  pocho­
dów  z  d z ie ln ic  ro b o tn ic zy c h , b y ły  c h o w an e  w  śc i­
s łe j ta je m n ic y , n ie  w y ch o d zące j po za  o b ręb  o r­
g a n iz a c y i. P o c h o d y  ru sz y ły  z W o li,  P o w ą z e k  i 
od  ro g a te k  J e ro z o lim sk ic h . T o w a rz y sz e  ż y d z i z e ­
b r a l i  s ię  n a  N a le w k a c h  i n a  u lic y  W o ln o ść . N a  
W o l i  d e m o n s tra n c i z e b ra li  się  około n ow ego  k o ­
śc io ła  (p rz y b y te k  z n ie n aw id z o n e g o  p r a ła ta  L u b iń ­
sk ieg o ). N a  d a n y  z n a k  k i lk a s e t  osób ru sz y ło  —  
z a b rz m ia ł  śp iew , n a d  tłu m a m i p o w ia ł cze rw o n y  
s z ta n d a r .  N a  ro g u  M ły n a rsk ie j  p rz y łą c z y li  się  do 
p o ch o d u  to w a rz y sz e  ży d zi. P o ch o d o w i a sy s to w a li  
n a e z e ln ik  w o lsk i i 2 k o n n y c h  s tra ż n ik ó w , k tó rz y  
d o je c h a li  do g ra n ic  p rz e d m ie śc ia  i n a s tę p n ie  co­
fn ę li  s ię . Z a  r o g a tk ą  c z e k a li  ju ż  „o b ro ń cy  po ­
rz ą d k u " ,  tu  te ż  n a s tą p iło  s ta rc ie :  p o sy p a ły  się  
r a z y  z je d n e j  i d ru g ie j  s tro n y . N a  d a n y  z n a k  
tłu m  się  ro z p ra sz a , je s z c z e  ra z  w zn o si s ię  w g ó rę  
s z ta n d a r  i z a c z y n a  się  p rz e d z ie ra n ie  do A le j 
U jazd o w sk ich  —  to  g ro m ad a m i, to  p o jed y n czo , 
j a k  k to  m ógł. N a  całym  te re n ie  —  n a  u licach  
W ro n ie j ,  L eszn o , C h ło d n e j, D z ie ln e j, N a lew k a c h , 
N o w o lip iu , S m o ln e j, G ra n ic z n e j i t .  d . —  zac zy n a  
s ię  w a lk a  z p o licy ą , c h cą cą  n ie  dopuśc ić  ro b o ­
tn ik ó w  do m ie jsc a  d e m o n s tra c y i. N ie  pom ogły  
k o rd o n y , a n i  z a m y k a n ie  u lic  —  w szy scy  d o ta r l i  
do m ie jsc a  w y z n aczo n eg o .

N a  P r a d z e  z e b ra n o  się  n a  ro g u  T a rg o w e j i 
S z e ro k ie j,  a  s ta m tą d  n a  d a n y  z n a k  p rz e z  S z e ­
ro k ą  i  K o n s ta n ty n o w sk ą  pochodem  ru sz o n o  aż  do 
k o śc io ła  P lo ry a n a . C zerw o n y  s z ta n d a r  p rz e z  ca ły  
c z a s  b y ł ro z w in ię ty  i p o w iew ał n a d  pochodem . 
P o ch o d o w i a sy s to w a ł re w iro w y .

D n ia  1 m a ja  d e m o n s tro w a li u s iln ie  —  p o licy a  
i  k o zacy . R o b o tn ic y  o b rz u c ili k a m ie n ia m i P a w ia k  
(w ię z ien ie ) . S z ta n d a ry  cze rw o n e  b y ły  p o z aw ie ­
sz a n e  w  ró ż n y c h  d z ie ln ic ac h . P o lic y a  u s iło w a ła  
w y w o łać  ro z ru c h y  a n ty s e m ic k ie . Z teg o  ź ró d ła  
w c iąż  w y ch o d z iły  po g ło sk i, że  n a  M a rsz a łk o w ­
s k ie j  (m ie jsce  d e m o n s tra c y i, u rz ą d z o n e j p rz ez  s e ­
p a ra ty s ty c z n y  B u n d  ro sy jsk o -ż y d o w sk i)  z b ie ra ją  
s ię  ż y d z i w  c e lu  g ra b ie n ia  sk lep ó w  c h rz e ś c ija ń ­
sk ic h . S k u tk ó w  —  ż ad n y c h .

N a  p ro w in c y i w  ty m  ro k u  św ię to  m ajo w e  p o ­
ru sz y ło  p r o le ta r y a t  w  ta k ic h  m ie jsco w o śc iach , gdz ie  
d o ty c h c z a s  teg o  n ie  by ło .

W  L u b l i n i e ,  po ro z p o w sz e c h n ie n ia  odezw  
P .  P .  S ., n a s tą p i ły  re w iz y a , a  p o lic y a  poczę ła  
sz e rz y ć  p o g ło sk i o g o tu ją c y c h  się  ro z ru c h a c h  
a n ty ż y d o w sk ic h . Je d n o c z e śn ie  k s ią d z  z am b o n y  
n a w o ły w a ł lu d n o ść  do w y s tą p ie n ia  p rzec iw k o  ż y ­
dom . T y c h  o s ta tn ic h  o g a rn ę ła  p a n ik a ,  ta k ,  że 
n ie  p u sz c z a li d z iec i do szkó ł. N a  u lic a c h  k r ą ­
ż y li  w  w ie lk ie j  ilo śc i ro b o tn ic y  z c ze rw o n y m i 
k ra w a ta m i,  k tó re  im  p o lic y a  z d z ie ra ła .  P o  w s ia c h  
w  L u b e lsk ie m  p o ra ź  p ie rw sz y  z ja w iły  s ię  c z e r­
w o n e  s z ta n d a ry .  W o js k o  by ło  ro z rz u c o n e  po c a ­
łe j  ok o licy . W  p e w n e j w s i p rz y p a d a ło  w ty m  
c za s ie  z e b ra h ie  g m in n e , k tó re  się  odbyło  pod 
o p iek ą  w o jsk a .

W  R a d o m i u  odezw y  P .  P .  S . b y ły  ro z le ­
p io n e  p rz ez  p a r ę  d n i w  o g ro d z ie  m ie jsk im . N a  
1 m a ja  o d b y ła  s ię  d e m o n s tra c y a  w  w ięz ien iu , 
g d z ie  z n a jd u je  s ię  o b ecn ie  k i lk u n a s tu  p o lity ­
czn y c h . C i o s ta tn i ,  p rz y b ra n i  w  c ze rw o n e  sz a rfy , 
w y sz li n a  p o d w ó rze  i o d śp ie w a li „ C ze rw o n y  
s z ta n d a r " .  P o z b a w io n o  ich  z a  to  św ia t ła ,  k s ią ­
ż e k  i  ty to n iu .  S p ro w ad zo n o  do m ia s ta  k o zak ó w . 
W ie c z o re m  d n ia  3 0  k w ie tn ia  m ia s to  zo s ta ło  z a ­
a la rm o w a n e  s t r z a ła m i i b ęb n ie n iem . W ła d z e  o- 
t r z y m a ły  d ep eszę , że  w  O stro w cu  m a się  odbyć 
d e m o n s tra c y a . W y ru s z y ła  w ięc  ta m  p iec h o ta  i 
a r ty le r y a .

W  O s t r o w c u  ro z rzu co n o  w ie lk ą  ilość d r u ­
k o w a n y ch  k a r te k  m ie jsco w eg o  k o m ite tu  ro b o tn i­
czego  P .  P .  S ., z w o łu ją cy c h  ro b o tn ik ó w  n a  szosę  
ko ło  t e a t ru .  K a r tk i  t e  ro z lep io n o  n ie  ty lk o  n a  
m u ra c h , a le  i n a  p lec ac h  p o lic y a n tó w , n a  k o n iac h  
ż a n d a rm ó w  i ko zak ó w . 1 -szy  m a ja  p rz y ję to  w y ­
s t rz a ła m i d y n a m ito w y m i. O sam ym  pochodzie  b ra k  
n a  ra z ie  w iadom ości.

W  C z ę s t o c h o w i e  ro zm ieszczo n o  c ze rw o n e  
s z ta n d a ry  n a  R a k o w ie  i s trz e la n o  n a  w iw a t n a ­
b o jam i d y n a m ito w y m i.

T a k a  sa m a  s t r z e la n in a  o d b y w a ła  się  w  Z a ­
g ł ę b i u  D ą b r o  w s k i e m ,  z w ła szc za  w ok o licach  
S trz e m ie sz y c , G o ło n o g a  i  D ą b ro w y .

Listy z kraju.
R zeszó w , 1 7  m a ja  1 9 0 3 .

W ybory do Kasy zaliczkowej. —  Kandydat S za je ra .—  
W alka Stojałowskiego z Szajerem . —  ,,0w acya“ sto- 

jałowszczyków dla ks. prałata.

W  c z w a r te k  d n ia  14 bm . o d b y ły  s ię  tu  w y ­
b o ry  do d y re k c y i K a sy  z a licz k o w e j. W  sa l i  tu t .  
„ S o k o ła "  zg ro m ad z iło  s ię  w  ty m  celu  k i lk a s e t  
w ło śc ian , p rz e w a ż n ie  członków  K a sy , a b y  d o k o ­
n a ć  w y b o ru  członków  d y re k c y i i n a cz e ln e g o  d y ­
r e k to r a  te jż e  in s ty tu c y i ,  k tó re g o  m ie jsce  z a jm o ­
w a ł d o ty ch c za s  n ie ja k i  p. R y lsk i.

J u ż  n a  k i lk a  ty g o d n i p rzed  w y b o ra m i ro z w i­
n ą ł  je d n a k  S z a j e r  sz a lo n ą  a g ita c y ę , a b y  n a  
fo te l  d y re k to ra  p rz e p rz e ć  p e n sy o n o w an eg o  ra d c ę  
sąd o w eg o  H u b i c k i e g o .  H u b ic k i bow iem  to  
w sp ó ln ik  w sze lk ic h  g e sz e ftó w  S z a je ra ,  ja k o  to : 
d o s ta w y  s ia n a  d la  w o jsk a , l iw e ra n t  ch łopów  i 
d z ie w c z ą t do s łu żb y  itd .

R y ls k i  i  c a ła  d o ty ch c za so w a  d y re k c y a , o b a ­
w ia ją c  s ię  t e j  a g ita c y i , w p a d li  n a  d o w cip n y  p o ­
m y sł. P o s ta n o w ili  bow iem  p o zy sk ać  sam eg o  ks. 
S to ja ło w sk ie g o , a b y  te n ż e  w y ru s z y ł w  o b ro n ie  
ich  s ta n u  p o s ia d a n ia  p rzec iw k o  S z a je ro w i. P o ­
m y sł z o s ta ł  u w ień czo n y  sk u tk iem . K s . p ra ła t ,  
j a k  w iadom o, p o zw ala  z so b ą  c h ę tn ie  m ów ić 
k a żd e m u , k tó ry  ty łk a  sp e łn i o d p o w iedn ie  „ w a ­

r u n k i " .  P o  n ied łu g ich  p e r tr a k ta c y a c h , w  k tó ry c h  
d y re k c y a  p rz y ję ła  k s . p r a ła ta  n a  c z ło n k a  K a sy  
i z ło ż y ła  n a  „ T o w a rz y s tw o  o ch ro n y  i pom ocy 
n a ro d o w e j"  p e w n ą  k w o tę , t a r g  z o s ta ł  u b ity  i k s . 
S to ja ło w sk i w  o b ro n ie  d y re k c y i ’ w y ru s z y ł p rz e ­
ciw  „ b ra tu "  S z a je ro w i, oczy w iśc ie  z  sze ro k o  ro z ­
w in ię ty m  sz ta n d a re m  „ ch rz e śc ija ń sk o -lu d o w y m " . 
W  ty m  celu  p rz y je ż d ż a ł k s . p r a ła t  k i lk a k ro tn ie  
do R zeszo w a  o d b y w a ł k o n fe re n c y ę  i m o b ilizo w ał 
a rm ię  p rz ec iw  S z a je ro w i.

R o zp o czę ła  się  te d y  z a ż a r ta  w a lk a  m ięd zy  m i­
s trz e m  a  u czn iem , z  k tó re j  w re sz c ie  m is trz  w y ­
sz e d ł zw y cięsk o . N ie  p om ogły  l is ty  S z a je ra ,  p i ­
sa n e  do S to ja ło w sk ie g o , a  p o d p isy w a n e  p rz ez  
k i lk u  je g o . p rz y ja c ió ł od k u fla , n ie  pom ogły  
n a w e t  g ro ź b y , że  g d y  k s . S to ja ło w sk i p rz y je d z ie  
do w y borów , to  go w y g w iz d a ją , a  n a w e t  o b iją  —  
k s . p r a ła t  b y ł n ie u g ię ty .

S p o tk a ła  te ż  go z a  to  „ o w a c y a "  ze  s tro n y  
s to ja ło w szc zy k ó w , z w ła szc za  z a ś  „ s ió s t r  ch rze śc i-  
ja ń sk o - lu d o w y c h " , k tó re  k s . p r a ła t  t a k  c h ę tn ie  
—  po c h rz e śc ija ń sk u  —  z w y k ł ca ło w ać  w -czo ło ; 
n ied a w n o  te m u  n a  R y n k u  rz e sz o w sk im  ro z e g ra ła  
s ię  m ian o w ic ie  m ięd zy  k s . L a m p ia rz e m  a  k ilk u  
„ s io s tra m i"  b u d u ją c a  sc e n a , w  cza s ie  k tó re j  
„ s io s t ry "  z a sy p y w a ły  k s. p r a ła ta  ta k im i e p ite ­
ta m i, j a k  „ s ta r y  p s ie "  itp .

O s ta tn ia  w a lk a  z a k o ń c z y ła  się  z w y c ię s tw e m  
d a w n e j d y re k c y i. R y ls k i  z o s ta ł  n a d a l  d y re k to ­
re m  K a sy , ró w n ie ż  t a  sa m a  d y re k c y a  z o s ta ła  
p o n o w n ie  w y b ra n a . „ B r a t"  S z a je r  w ra z  z sw ym  
k a n d y d a te m  o d esz li z  k w a ś n ą  m in ą , z ło rzecząc  
k s . p ra ła to w i, k tó ry  w y je ż d ż a ją c  z  R zeszo w a , 
p o b rz ę k iw a ł podobno  g ło śn o  k o ro n a m i w  sz e ro ­
k ich  k ie s z e n ia c h  sw ej z a tłu sz c z o n e j su ta n n y .

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w  Tarnopolu. D n ia

1 0  bm . odbyło  s ię  w  s to w a rz y sz e n iu  zaw odow em  
r o b o t n i k ó w  p i e k a r s k i c h  „ W o ln o ść "  w  T a r ­
nopolu  z w y cz a jn e  w a ln e  z g ro m a d ze n ie , n a  k tó ­
rem  d o k o n an o  w y b o ru  n o w ego  w y d z ia łu ,  a  m ia ­
no w ic ie  w y b ra n o  n a  p rzew o d n ic zą ce g o  to w . J ó ­
z e fa  H i m m e l b r a n d a ,  n a  z a s tę p c ę  p rz ew . to w . 
S a lo m o n a  N e n e z a , n a  s e k r e ta r z a  to w . S a lo m o n a  
B a ra n e n k ę ,  n a  k a s y e ra  to w . A b ra h a m a  .Schw ar­
z a ; ja k o  w y d z ia ło w y ch : tow . M en d la  T ru d h o fe -  
r a ,  Jó z e fa  W e c h s le ra ,  R a c h m ie la  M iih lra d a , D m y- 
t r a  R o d a k ie w icz a , I s a k a  W e in b e rg a  i H e rm a n a  
S c h a p irę .

Z organizacyi robotników stolarskich w  
Stanisławowie. U b ie g łe j n ied z ie li odbyło  się  w 
S ta n is ła w o w ie  p o u fn e  z e b ra n ie  m ie jsco w eg o  K o ła  
k ra jo w eg o  s to w a rz y s z e n ia  zapom ogow ego  i z aw o ­
dow ego  ro b o tn ik ó w  s to la rs k ic h  i d rz ew n y c h  „Z g o ­
d a " .  (Z a g a ił  o b ra d y  to w . M a liszew sk i, p rz e w o d n i­
czy ł to w . S e h ra g e r ,  s e k re ta rz o w a ł tow . G o tk ie ­
w icz . S p ra w o z d a n ie  z  o s ta tn ie j  k ra jo w e j ko n fe - 
ro n c y i ro b o tn ik ó w  b u d o w lan y ch  we L w o w ie  p rz e d ­
ło ży ł to w . M a l i s z e w s k i .  J a k o  m ężów  z a u fa ­
n ia  do k o m isy i c en n ik o w e j w y b ra n o  to w . J .  S z y ­
d ło w sk ieg o  i W . R e ic h m a n a . P o  p rzem ó w ien iu  
to w . B a a r a  z a m k n ię to  o b ra d y .

Strejk  stolarzy w  Czerniowcach z a o s trz a
się  co raz  b a rd z ie j .  P ra c o d a w c y  n ie  c h cą  u w z g lę ­
d n ić  sk ro m n y c h  ż ą d a ń  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  d o ty c h ­
czas w  n ie lu d z k i sposób  b y li w y z y sk iw a n i. P o ­
m oc m a te ry a ln a  d la  s tre jk u ją c y c h  j e s t  n i e ­
z b ę d n a .  S k ła d k i d la  s tre jk u ją c y c h  n a le ż y  n a d ­
sy ła ć  pod  a d re se m : W i t i u k ,  d ru k a rz  A u s tr ia  - 
P la tz  n r .  3 , C zern io w ce.

Z  literatury i sztuki.
„Faust“ Gounoda. .Jeden  z n iem ieck ich  k ry ­

ty k ó w  w y ra z i ł  się , że  sp ra w o z d a w c a  m u zy czn y  
p o w in ien  z aw sze  o p a rę  s to p n i n iże j o c en iać  w y ­
k o n a n ie , a b y  p ó źn ie j n ie  być zm uszonym  cofać 
te g o , co się  r r z  n a p is a ło . O tra fn o ś c i teg o  z d a ­
n ia  m ia łem  n ie s te ty  m ożność p rz e k o n a n ia  się  
p o d czas  o s ta tn ie g o  w y k o n a n ia  „ F a u s ta " .

W sz y s tk o  to , co w y ch w a liłem  w  „ C y g a n e ry i" ,  
po w in ien em  z g a n ić  w  „ F a u ś c ie " .  G łó w n ą  w in ę  
teg o  b a rd zo  n ieu d a łeg o  p rz e d s ta w ie n ia  w  p ie rw ­
sze j lin ii ponosi p . C z e lań sk i, k tó re m u  w id oczn ie  
b ra k  ru ty n y  k a p e lm is trz a  opero w eg o , a  g o rą cz k o ­
w a  p ra c a  n ie  p o z w a la  z ag łęb ić  się  p o w ażn ie j w 
p a r ty tu r ę  d y ry g o w a n e j o p e ry . P a n  C z e la ń sk i m a  
sk ło n n o ść  do p rz e w le k a n ia  tem p , p rz ez  co często  
ry s u n e k  d a n e j kom pozycy i z a t r a c a  się , j a k  to 
m ia ło  m ie jsce  p rz y  u w e r tu rz e  z „ F a u s ta " ,  n a ­
s tę p n ie  k o n ieczn em  je s t ,  co ju ż  n ad m ien iłem  po 
w y k o n a n iu  „ C y g a n e ry i" ,  s tłu m ić  b rz m ien ie , a  r a ­
czej siłę  o rk ie s try :  bo p o m ija ją c  to . że słuchacz, 
s tra s z n ie  się  zm ęczy , ja k  m u c a ły  w ieczó r rż n ą  
w szy s tk o  fo rtis s im o  i że  e s te ty k a  i sm ak  m u zy ­
czn y  n a  tem  s tra s z n ie  c ie rp i, to t r z e b a  s ię  j e ­
szcze  lic zy ć  i z t ą  o k o liczn o śc ią , że  s ię  m a do 
c z y n ie n ia  z lu d zk im i g ło sam i, k tó re  pom im o s t r a ­
szn y ch  w y siłk ó w , n ie  są  w  s ta n ie  p o k ry ć  p e łn e j 
o rk ie s try  p rz y  ta k  s tra sz n e m  fo r tis s im ie , p rzez  co 
n a jp ię k n ie js z e  u s tę p y  g in ą  d la  u ch a  s łu c h ac za . 
N a s tę p n ie  p o d s ta w ą  m u zy k i je s t  r y t m ,  a  teg o  
a n i  w jed n y m  ta k c ie  n ie  było , p rz ez  co p o w s ta ­
w a ły  s t r a s z n e  d y so n a n se  i ro z la ty w a n ia  scen  en- 
sam b lo w y ch . R e ż y s e ry a  i ty m  ra z e m  n ie  s ta ła  
n a  w y sokośc i z a d a n ia , szczeg ó ln ie j b ra k  s t a r a n ­
n o śc i pod ty m  w zg lędem  d a w a ł się  u czu w ać  w 
p ie rw szy m  a k c ie : w szy s tk ie  e fe k ty  św ie tla n e  z a ­
w o dziły , co sp ro w ad za ło  z a  so b ą  często  k om iczne  
w ra ż e n ie . C h ó r w  p ie rw szy m  a k c ie  n ie  b rz m ia ł 
i śp ie w a ł n iec zy s to , w  n a s tę p n y c h  b y ł z n ac zn ie  
lep szy , so liśc i po w ię k sz e j częśc i b y li n ied y sp o ­
n o w an i. P a n i  B u h u s b y ła  b a rd zo  p o p ra w n ą  M ał­
g o rz a tą ,  lecz  w id o czn ie  w a lc z y ła  z n ied y sp o zy - 
c y ą : to  sam o da  s ię  p o w iedzieć  i ó  p. Je ro m i- 

I n ie . P a n  D rz ew ie c k i n ie  by ł dobrym  F a u s te m :

w p ie rw sz y m  a k c ie  b ra k o w a ło  b rz m ie n ia  w ś r e ­
d n im  re g e s tr z e  —  w  n a s tę p n y c h  b y ł z a  tk liw y , 
a  w g rz e  z a  szab lo n o w y , n a to m ia s t  C a y a tin ę  
z a śp ie w a ł b a rd zo  ła d n ie . P a n n a  O tto , ja k o  S ib e l, 
n ie  c z u je  s ię  z b y t w  sw oim  ży w io le  w  m ęsk iem  
u b ra n iu :  ro b iła  w ra ż e n ie , ja k b y  się  c ią g le  c h c ia ła  
sw ym  p łaszczy k iem  od oczu p u b lic z n o śc i z as ło n ić  
—  n ic  n ie  p su ła , a  g d y b y  w ię ce j c h c ia ła  d a w ać  
g ło su , b y łab y  n a w e t  b a rd zo  n a  m ie jsc u . P a n  
L u d w ig  w y w ią z a ł się  p rz y zw o ic ie  z w d z ięczn e j 
p a r ty i  W a le n te g o . 2 m .

W ydawnictwa polskiej partyi socyalisty­
cznej. W  L o n d y n ie  w y sz e d ł n r .  2  k w a r ta ln ik a  
żarg o n o w e g o  „D ie  P ro le ta r is c h e  W e l t " ,  o rg a n u  
P .  P .  S ., z a s tę p u ją c e g o  d la  to w a rz y sz ó w  ż y d o w ­
sk ich  „ Ś w ia tło "  i  „ K u ry e rk a  Z ak o rd o n o w eg o  i 
Z a g ra n ic z n e g o " .  N a  t r e ś ć  n r .  2 sk ła d a  się  b io ­
g ra fia  F il ip in y  P ła w k o w ic k ie j (z p o r tre te m ) , a r ­
ty k u ł  F e ig e n b a u m a  o n a sz y c h  z a s a d a c h , a r ty k u ł  
o ru c h u  n a c y o n a lis ty c z n y m  w ś ró d  żydów , c h a r a ­
k te r y s ty k a  te g o , co z aw d z ięc za  K ró le s tw o  P o l ­
sk ie  rz ąd o m  c a ra tu ,  p o e zy a  i o b fita  k ro n ik a  ż y ­
c ia  i ru c h u  so c y a lis ty c zn e g o  w  z a b o rz e  a u s t r y a -  
ck im  i  p ru sk im  tu d z ie ż  z a  g ra n ic ą .  R ó w n ie ż  w 
L o n d y n ie  w y sz ło  n o w e  w y d a n ie  z n a n e j  b ro sz u rk i 
p o p u la rn e j W a lc z e w sk ie g o  p. t .  „S p o łec ze ń s tw a  
ro d o w e " . Z ta jn e j  d ru k a rn i  P .  P .  S . u k a z a ła  się  
o d ezw a  „D o b ra c i  m u ży k ó w ", zw ró co n a  do w ło ­
śc ian  b ia ło ru sk ic h  w  g u b . w ile ń sk ie j .  J e s t  to  
p ie rw sz a  w ogóle  o d ezw a  so c y a lis ty c z n a  w  n a r z e ­
czu  b ia ło ru sk ie m .

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 20 m aja . 1506. Śm ierć 

K rzysztofa K olum ba. — 1795. P o w stan ie  Jakobinów  
w P aryżu . — 1809. W ojska  rosy jsk ie  w k ra cz a ją  do 
G alicyi. — 1871. P a r la m e n t n iem ieck i u ch w ala  ane- 
ksyę A lzacyi i  L o taryng ii. — 1878. R ząd  niem iecki 
p rzedk łada  parlam en tow i ustaw ę przeciw  socyalistom . 
1899. P rzedsiębiorcy  duńscy w y d a la ją  z p racy  10.000 
robotników . — 1902. Z am ach na  gen era ł-g u b em ato ra  
w ileńskiego W ahla .

Tea tr miejski w Krakowie.
Środa: „R igoletto", opera w 3 ak ta ch  z prologiem  

J . Verdi'ego.
C zw artek : „Bolesław Śm iały", d ra m a t w  3 ak tach  

S tan is ław a  W yspiańskiego.
P ią te k : „ T ra r ia ta " ,  opera  w 4  ak tach  J . V erdi’ego.
Sobota: „Pro tesilas i  L aodam ia", trag e d y a  St. W y ­

spiańskiego. „P an  B enet", kom edya w l*akc ie  Al. hr. 
F red ry  (ojca).

N iedziela  o godz. 3 po po łudniu : „Dzwon zatopio­
ny", baśń d ram aty czn a  w  5 ak tach  H au p tm an n a  (na 
dochód personalu  robotniczego).

Uroczysty poranek z pow odu d z ie s ięc io lec ia  
P .  P .  S . z a b o ru  ro sy jsk ie g o  i ju b ile u sz u  „R o b o ­
tn ik a "  w a rsz a w sk ie g o , od b ęd zie  się  d n ia  2 4  m a ja  
1 9 0 3  w  sa l i  t e a t r u  ludow ego  p rz y  u l.  K ro w o ­
d e rsk ie j  o godz . 1 0  ra n o , n a  dochód  fu n d u sz u  
w y b o rczeg o  P .  P .  S . z ab o ru  p ru sk ie g o . P ro g ra m : 
1) Z a g a je n ie . 2 ) C h ó r ro b o tn ic z y : a) „ M a rsy lia n -  
k a " ,  b) M en d e lso h n : „ Ż e g lu g a " .  3 ) O d czy t o w y ­
b o ra ch  w  z ab o rz e  p ru sk im . 4 ) F o r te p ia n .  5 ) Ś p iew  
b a ry to n  solo : a) N ie w iad o m sk i: „ L n y " ,  b) R u ­
b in s te in :  „ Ż y c z e n ia " .  6 ) D e k la m a c y a . 7) D u e t 
z o p e ry  „ M a rta "  ( te n o r  i so p ra n ) . 8 )  O d czy t o 
P .  P .  S . z ab o ru  ro sy jsk ie g o . 9 ) F o r te p ia n . 1 0 ) 
D u e t C a m p a n a  ( te n o r  i b a ry to n ) . 1 1 ) D e k la m a ­
cy a . 1 2 ) C h ó r: a) „ R z e c z k a " , b) „ W a r s z a w ia n ­
k a " .  W sp ó łu d z ia ł  p rz y rz e k li  to w . D a sz y ń sk i, d r. 
G um plow icz , A . L u d w ig  a r ty s ta  o p e ry , T . Ł ow - 
c zy ń sk i i in n i.  W s tę p  4 0  h . Z a p ro s z e n ia  o t r z y ­
m ać m o żn a  w  sk le p ie  „ N a p rz o d u "  o ra z  w  o rg a - 
n iza cy a c h .

Pan EminowiCZ, ró w n ie  j a k  sp a d k o b ie rc a  T u - 
czy ń sk ie g o , n ie  u m ie  się  pogodzić  ze  sw ym  lo­
sem , n ie  chce  u z n ać  k o n ieczn o śc i u s tą p ie n ia .  
N ie  ty lk o  w n ió s ł r e k u rs  do w y d z ia łu  k ra jo w eg o  
p rz ec iw  n a p ę d z e n iu  go z p o sa d y  n a c z e ln ik a  m ie j­
sk ie j  s t r a ż y  p o ż a rn e j, lecz  ta k ż e  n ie  chce  z łożyć 
n a c z e ln ic tw a  s t r a ż y  p o ż a rn e j o c h o tn ic ze j. N a  w al- 
n em  z g ro m a d ze n iu  s t r a ż y  p o ż a rn e j o c h o tn ic z e j, 
o d b y tem  w  n ie d z ie lę  pod p rz ew o d n ic tw em  p . p r e ­
z y d e n ta  F r i e d l e i n a ,  p rz ed ło ży ł p. E m i n o -  
w  i c z ta k ie  r a c h u n k i , że zg ro m a d ze n ie  n ie  u- 
d z ie liło  m u ab so lu to ry u m , lecz  w y b ra ło  k o m isyę  
z ło żo n ą  z pp . F e n z a , W ia d ro w sk ie g o  i M a rk ie ­
w icza , z p ra w em  k o o p tac y i je s z c z e  3 członków , 
celem  p rz e p ro w a d z e n ia  sz k o n trn m . N a d to  u c h w a ­
lono , b y  s t r a ż  k ra k o w sk a  p rz y s tą p iła  do k r a jo ­
w ego  z w iąz k u  s t r a ż y  p o żarn y ch  o ch o tn iczy ch , 
p rz e d  czem  p. E m in o w icz  b ro n ił się  rę k a m i i n o ­
g am i. T o  p ie rw sze  od l a t  trz e c h  w a ln e  z g ro m a ­
d z en ie  k ra k o w sk ie j s tra ż y  o ch o tn icze j p o w innoby  
być d la  p . E m in o w icza  w s k a z ó w k ą , że  o w iele  
z d ro w ie j d la  n ieg o  b y ło b y  u su n ą ć  s ię  sp o k o jn ie .

Dem okratyczny w yzyskiw acz. N ied aw n o  n a ­
p ię tn o w a liśm y  k a ry g o d n e  s to su n k i, p a n u ją c e  w  
fa b ry c e  ś lu s a rs k ie j  d em o k ra ty c z n eg o  w y z y sk iw a ­
c za  p. G ó r e c k i e g o ,  k tó ry , j a k  w iad o m o , o- 
śm ie lił się  w y d a lić  7 ro b o tn ik ó w  z p ra c y  za  to , 
iż  s p e łn ia ją c  sw ój ob o w iązek , w zięli u d z ia ł  w  
obchodzie  św ię ta  ro b o tn ic ze g o . N o ta tk a  n a sz a  o- 
s ią g n ę ła  b e zp o ś re d n i sk u te k . W  fa b ry c e  w y z y ­
sk iw a c za  z ja w iła  się  k o m isy a  z in sp e k to re m  p rz e ­
m ysłow ym  n a  czele  i z a s ta ła  te  sam e o b u rz a ­
ją c e  n iep o rz ąd k i, k tó re  o p isa liśm y . S p o d z iew aćb y  
się  n a le ża ło , iż w ła d z a  p rz em y sło w a  e n e rg ic z n ie  
w k ro czy  i  zu ch w a łeg o  p a n k a  pouczy p o sz a n o w a ­
n ia  d la  u s ta w  p rzem y sło w y ch .

Do n ie z b y t  p o ch leb n ie  p rz e d s ta w ia ją c e j  się  c h a ­
r a k te r y s ty k i  p. G ó reck ieg o  d o d a jem y  n o w y  fa k t:  
J e d n e m u  z w y d a lo n y ch  z a  św ięcen ie  i  M a ja  r o ­
b o tn ik ó w , k tó ry  z a c z ę tą  ro b o tę  a k o rd o w ą  m ia ł 
w y k o ń czać  je sz c z e  p rz e z  c a ły  ty d z ie ń , z ap ro p o ­
n o w a ł G ó re ck i p o z o s tan ie  p rz y  p ra c y  pod  w a ­
ru n k ie m , że  w  obecności w y d e leg o w an eg o  p rz ez eń  
s ta rs z e g o  c z e la d n ik a  w y p isz e  się  ze  s to w a rz y s z e ­

n ia  ro b o tn ic ze g o . N ie g o d n ą  p ro p o zy cy ę  od rzu c ił 
ro b o tn ik  z o b u rzen iem .

P o d  g rz y w n ą  w  k w o c ie  2  k o ro n  z a b ro n ił  G ó­
re c k i  ro b o tn ik o m  b ra ć  do dom u k s ią ż k ę  o b ra c h u n ­
k o w ą , k tó r ą  d o s ta ją  p rz y  w y p ła c ie ; ro b o tn ik  m u­
s i  j ą  n a ty c h m ia s t  zw ró cić . W id o c z n ie  n ieczy s te  
m u szą  b y ć  r a c h u n k i,  k tó ry c h  sk o n tro lo w a n ia  ta k  
s ię  lę k a  w y z y sk iw a cz .

Protest z powodu rzezi kiszyniewskiej. 
B iu ro  k o re sp o n d e n c y jn e  do n o si ze  L w o w a :

„ P o n ie w a ż  p o lic y a  z a b ro n iła  o d b y c ia  p u b li­
czn eg o  z g ro m a d z e n ia  w  sp ra w ie  ro z ru c h ó w  w  K i- 
sz y n iew ie , p rz e to  p a r ty a  ro b o tn ic z a  z w o ła ła  na 
p o n ie d z ia łe k  w ieczo rem  do sa li  „ O g n iw a "  poufne 
z g ro m a d ze n ie , w  k tó re m  w zięło  u d z ia ł około 3 0 0  
osób . Z g ro m a d ze n ie  z a g a ił  d r. W y ro s te k ,  poczem  
d r . H a n k ie w ic z  o m aw ia ł o b sz e rn ie  z n a n e  z a jśc ia  
w  K isz y n ie w ie . P rz e m ó w ie n ie  sw o je  zak o ń czy ! 
m ów ca p o s ta w ie n ie m  re zo ln cy i, w  k tó re j  p o m ię­
dzy  in n em i w y ra ż a ją  z g ro m a d ze n i g łęb o k ie  w sp ó ł­
czu c ie  o fiarom  ro z ru c h ó w . P o  p rzem ó w ien iu  j e ­
szcze  d r a  D ia m a n d a  w te j  sp ra w ie  rezo lu cy ę  
p rz y ję to " .

Z P a r y ż a  p is z ą  n a m :
Z a rz ą d  Z w iąz k u  m łodz. p o stęp , p o lsk . w y s ła ł  do 

s tu d e n tó w  f ra n c u sk ic h , z e b ra n y c h  d n ia  1 5  b. m. 
w  P a r y ż u  w  „ L a  S a lle  d es S o c ie tś s  S a v a n te s “ 
w  sp ra w ie  rz e z i żyd ó w  w  K isz y n ie w ie  n a s tę p u ­
ją c y  a d re s :

„K o led zy ! G łęboko  o b u rz e n i p o tw o rn e m i z b ro ­
d n iam i w  K isz y n ie w ie , g o rąco  w sp ó łczu jąc  ro d z i­
n om  ży d o w sk im , k tó ry c h  n a jb l iż s i  p a d li o fia rą  
ty c h  s tra s z n y c h  d n i, rz u ca m y  p rz e k le ń s tw o  c a r a ­
to w i, k tó re g o  p o lity k a  j e s t  b e z p o ś re d n ią  p rz y ­
c z y n ą  ty c h  w y p ad k ó w . S łu d z y  c a rsc y , p rz e ję c i 
s tra c h e m  śm ie r te ln y m , n a  w id o k  p o tęż n eg o  ro z ­
w o ju  id e i sp ra w ie d liw o śc i i sw obody  c h w y c ili się  
p iek ie ln e g o  ś ro d k a : r z u c a ją  z ia rn a  n ie n a w iśc i n a ­
ro d o w ej i r e l ig i jn e j  w ś ró d  c iem n y ch , z g ło d n ia ­
ły c h  m as , n ie św iad o m y ch  p rz y c z y n y  sw ej n ę d zy . 
Z b ro d n ia  c a r a tu  w  K isz y n ie w ie  je s t  d la  n a s  no- 
w em  k rw a w e m  w e zw an ie m  do w a lk i, k tó r a  obali 
o s ta tn ie  tw ie rd z e  e u ro p e jsk ie j  r e a k c y i" .

Co jes t kradzieżą? I n te r e s u ją c e j  o dpow iedzi 
u d z ie lił  n a  to  p y ta n ie  n a jw y ż sz y  t r y b u n a ł  w  W ie ­
d n iu . R o zch o d z iło  s ię  o n a s tę p u ją c y  w y p a d ek : 
P e w ie n  s u b je k t  h a n d lo w y  z a b ra ł  sw o jem u  p ry n -  
cy p a ło w i m a te ry ę  je d w a b n ą  w a r to śc i  2 5  k o ro n  
i  z a s ta w ił  j ą  z a  15  k o ro n . O sk arżo n o  s u b je k ta  
o z b ro d n ię  k ra d z ie ż y . N a  ro z p ra w ie  o św iad czy ł 
o sk a rż o n y , że z a s ta w ił  m a te ry ę , p o n iew aż  m u sia ł 
z ap łac ić  n a g lą c y  d łu g  h o n o ro w y , że  po o trz y m a ­
n iu  sw e j m ie s ię cz n e j g a ż y  n a ty c h m ia s t  w y k u p ił­
b y  z a s ta w io n ą  m a te ry ę  z  z a s ta w a  i z w ró c ił p ry n -  
cy p a ło w i. P r z e s łu c h a n y  n a  ro z p ra w ie  p ry n c y p a ł 
w y ra z i ł  p rz e k o n a n ie , że  p ra w d o p o d o b n em  je s t ,  iż 
o sk a rż o n y  z w ró c iłb y  m u z a b ra n y  to w a r , n a  co 
z d a je  s ię  z re s z tą  w sk a z y w a ć  o ko liczność, że  p rz e ­
ch o w ał s ta r a n n ie  o p a k o w an ie  z a s ta w io n e g o  to ­
w a ru , S ą d  sk a z a ł  o sk a rżo n e g o  n a  m iesiąc  w ię ­
z ie n ia , p o d a ją c  w  m o ty w ach  w y to k n , że  g d y b y  
o sk a rż o n y  w y k o n a ł sw ój z a m ia r  p rz e d  d o n ie s ie ­
n iem  sądow em , u sz e d łb y  b e z k a rn ie  z  p o w o d a  n a ­
p ra w ie n ia  szk o d y ; w  obecn y m  je d n a k  w y p a d k u  
pow ód te n  w c a le  n ie  zach o d zi.

N a jw y ż sz y  t r y b u n a ł ,  ro z p a tru ją c  c a łą  sp ra w ę , 
w s k u te k  w n ie s io n eg o  z a ż a le n ia  n iew aż n o śc i, zn ió s ł 
w y ro k  z a s ą d z a ją c y , w y d a ją c  p rz y te m  n a s tę p u ją c e  
o rz ec ze n ie : Z a b ra n ie  c u d ze j rz ec zy  n a  p e w i e n  
c z a s  n ie  j e s t  p rz y w łasz c ze n ie m  i  c h o c iażb y  p rz y ­
n osiło  sp ra w c y  ja k ą ś  k o rzy ść , n i e  j e s t  k r a ­
d z i e ż ą .  Z ło d z ie j m u si m ieć s ta n o w c z y  z a m ia r  
n a  z aw sze  p o zbaw ić  w ła śc ic ie la  jeg o  rz e c z y . K to  
z a ś  z a b ie ra  cu d zą  rz ec z , a b y  po je j  czasow em  
u ż y tk o w a n iu  zw ró cić  j ą  w ła śc ic ie lo w i, t e n  n ie  p o ­
p e łn ia  k ra d z ie ż y ; te m  m n ie j w e d łu g  § 1 7 1  u . k . 
n ie  z ach o d z i w y p a d e k  k ra d z ież y ,' je ż e l i  k to ś  z a ­
b ie ra  c u d zą  ru c h o m ą  rz ec z , a b y  j ą  n a  k ró tk i  
c za s  z a s ta w ić  i je ż e l i  i s to tn ie  m a  z a m ia r  i m o­
ż liw o ść  w y k u r ić  j ą  i zw ró cić  w ła śc ic ie lo w i.

Z  ty c h  w zg lęd ó w  try b u n a ł  n a jw y ż sz y  p rz e k a ­
z a ł sp ra w ę  są d o w i k ra jo w e m u , p o lec a ją c  m u ro z ­
s t rz y g n ą ć , czy  n ie  zach o d z i w ła śn ie  t e n  o s ta tn i  
s to su n e k , wr k tó ry m  to  w y p a d k u  n ie  b y ło b y  z n a ­
m ion  k ra d z ie ż y .

Uroczystość położenia kamienia węgielne­
go pod n o w y  g m ach  w ie d eń sk ic h  ro b o tn ic z y c h  k a s  
c h o ry ch  p rz y  G u m p e n d o rfe rs tra s se , o d b y ła  s ię  ^  
n ied z ie lę  17  bm . p rz y  u d z ia le  d e le g a tó w  k a s  cho­
r y c h  n a le ż ą c y c h  do w ie d eń sk ie g o  z w iąz k u  i d e ­
le g a tó w  z a rz ą d u  p a r ty i  so c y a ln o -d e m o k ra ty cz n e j. 
B ę d z ie  to  g m ach  w sp a n ia ły , p o m n ik  au to n o m i­
c zn e j d z ia ła ln o śc i sp o łeczn e j ro b o tn ik ó w . P la n y  
w y p ra co w a ł i b u d o w ą k ie ru je  ra d c a  b u d o w n ic tw a  
S tia s sn y .

Arcybiskup Kohn i jego kapłani. C o raz  te  
now e szczeg ó ły  w y ch o d zą  n a  ja w , rz u c a ją c  ch a ­
ra k te ry s ty c z n e  św ia tło  n a  c h a r a k te r  „ R e c tu s a ' > 
g ło śn eg o  a u to ra  a n ty a rc y b isk u p ic h  a r ty k u łó w  ^  
ra d y k a ln y m  „ P o z o rz e " ,  k s ię d z a  H o fe ra . O k azu je  
s ię  np ., że te n  „ sz la c h e tn y  k a p ła n " ,  j a k  z w ą  g9 
w ie lb ic ie le , w y s tę p u ją c  p rz ec iw  K o h n o w i, ró w n o ­
c ześn ie  p is a ł  p rz ec iw  n a u c z y c ie ls tw u  a r ty k u ły  
w  k le ry k a ln e m  p iśm ie  „ M o rav a n "  i p rzed k ład a ! 
je  a rcy b isk u p o w i do c e n z u ry . A r ty k u ły  te  zeb ra ! 
n a s tę p n ie  w  b ro sz u rz e , k tó rą  ro z e s ła ł  w s z y s tk i#  
księżom , w y d z ia ło m  p o w ia to w y m  i ra d o m  gmio* 
n y m . G d y  go z d em ask o w an o , w y d a ł n o w ą  brO( 
sz u rę , w  k tó re j  o św iad czy ł ła s k a w ie  g o t o w o ś ć  

w y s tą p ie n ia  w  o b ro n ie  n a u c z y c ie ls tw a .
K to k o lw iek  s ię  łu d z ił, że  p o ru sz en ie  w śró d  du­

c h o w ień s tw a , w y w o łan e  a fe rą  a rc y b isk u p ią , p rz j"  
n ies ie  ja k ie ś  re a ln e ,  d o d a tn ie  re z u l ta ty ,  m n si p rzT ' 
z n ać  sw ój b łąd . C zy n i to  n a w e t  „ P o z o r" ,  który 
d a ł  się  w z iąć  n a  k a w a ł in try g a n to m  w  s n ta » ‘ 
n a c h , i p isze  o b ecn ie : „ W ied z ie liśm y , że  t a k  bę ­
dzie. P o k a z a ło  s ię , że n a  d u c h o w ień s tw ie  n igdy
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hie m o żn a  p o leg ać , p rz y n a jm n ie j n a  9 9 %  d u ­
ch o w ień s tw a. P o n o s i ono m o ra ln ą  o d p o w ied zia l- 
n°ść  za  o becne  i p rz y sz łe  w y p a d k i i z a s łu g u je  
113 to , iż w całym  św iec ie  k a to lick im  m a  op in ię  
d e m o ra liz o w a n e g o  “ .

W  B e rn ie  m o raw sk iem  odbyło  się  o n eg d a j o l­
b rzym ie, p rzez  so c y a ln y c h  dem okra tów 7 zw o łan e , 
zg ro m ad zen ie  ludow e, n a  k tó re m  o m aw ian o  s to ­
sunk i p a n u ją c e  w śró d  d u c h o w ień s tw a  w7 dyecezy i 
tdom unieck ie j i b e rn e ń sk ie j.  P o  zg ro m a d ze n iu  
" 'znoszono  o k rz y k i „ P re c z  z k le ry k a liz m e m !"

Zjazd robotników krawieckich we Lwo­
wie. K o m ite t Z ja zd u  z w ra c a  się  do w szy s tk ic h  1 
" rg a n iz a c y j  i ro b o tn ik ó w  k ra w ie c k ic h  n a  p ro w in ­
c j i  z  p ro śb ą , ażeb y  w ja k  n a jk ró ts z y m  czasie  
dokonali w yb o ró w  d e le g a tó w  n a  Z ja z d  i n a z w i­
ska d e le g a tó w  z g ł o s i l i  n a j p ó ź n i e j  d o  2 4  
b. m. pod a d re se m : S to w a rz y sz e n ie  zaw odow e 
ro b o tn ik ó w  k ra w ie c k ic h , L w ó w , u l. K ra k o w s k a  6,
I. p. (K o m ite t z ja z d u  ro b . k ra w iec k ic h ) .

Ofiara ludzka na ołtarzu przymierza z Wil­
helmem. P rz e d  p rz y ja z d e m  c e s a rz a  n iem ieck ieg o  
do R zy m u , p o licy a  w ło sk a , j a k  to  z aw sze  p rz ed  
lak ie rn i „ u ro c z y s to śc ia m i"  b y w a , w p a d ła  w  sz a ł 
g o rliw o śc i n a  p u n k c ie  w y ła p y w a n ia  „ n ie b ez p ie ­
cznych  a n a rc h is tó w " . W śró d  te j  ż a r liw ie , a  n a  
c h y b ił- tra iił  d o k o n y w a n e j ob ław y , a re sz to w a n y  
Z ostał i p ew ien  2 9 - le tn i  m a ry n a rz , G iaco n o  d ’A n- 
gelo . U m ieszczono  go w  z aż y w a ją c e m  s tra s z n e j  
ren o m y  w ię z ie n iu  „ R e g in a  c o e li" . T a m  n ie szc zę ­
ś liw y  cz ło w iek  w k ró tc e  z d ra d z a ć  p o czą ł o b jaw y  
p o m ię sz an ia  zm ysłów . W ó w cz a s  p rz ep ro w ad zo n o  
go do w ię z ien n e g o  la z a re tu .  W  t r z y  d n i po tem  
d A ngelo  n ie  ży ł. O prócz k ilk o d n io w eg o  g ło d ze ­
n ia  s tw ie rd z i l i  e k sp e rc i le k a rs c y  ś la d y  z a d u s z e ­
n ia . W ła d z e  sąd o w e  ro zp o częły  ś led z tw o . N a c z e l­
n ik  w ię z ie n ia  z o s ta ł  ju ż  p rz en ie s io n y  do K a ta n i i .  
K ilk u  dozorców  a re sz to w a n o ...

P a r u  d e p u to w an y c h  ze  s k ra jn e j  lew icy  z a m ie ­
rz a  p o ru sz y ć  tę  sp ra w ę  w  p a r la m e n c ie .

Niewolnictwo w  Prueiech. K o h ih a w , w ła ­
śc ic ie l d ó b r L ik s e id e n  w  p o w iecie  F is c h h a u se n  
(w sch o d n ie  P ru s y ) ,  u k a r a ł  c ie le śn ie  1 8 - le tn ią  s łu ­
ż ą c ą  z a  to , że  t a  późno  w ró c iła  do dom u. S p r a ­
w a b y ła  ro z p a try w a n ą  w  są d z ie  ław n ic zy m  w  
F isc h h a u se n . O pis teg o  b e s ty a lsk ie g o  czy n u  z n a j ­
d u jem y  w  so c y a lis ty c z n e j „ K o n ig sb e rg e r  V o lks- 
z e i t u n g " :

„ O b y w a te l z a w o ła ł d z iew czy n ę  do sw ego  po ­
k o ju  i k a z a ł  je j ,  ch cąc  ż eb y  c h ło s ta  b y ła  d o tk li­
w szą , z d j ą ć  s u k n i e .  D z iew c z y n a  sp rz ec iw iła  
się  te m u  b e zw s ty d n em u  ż ą d a n iu  i z ac zę ła  b łag a ć
0 lito ść  o b ecn ą  w  p o k o ju  żo n ę  o b y w a te la , lecz 
W spółczucie i  h o n o r  k o b ie ty  n ie  m ia ły  m ie jsc a  
w  se rc u  t e j  z ez w ie rz ę c ia łe j  is to ty .  O b y w a te l z a ­
w o ła ł dw ie  s łu ż ąc e  i k a z a ł  im  p rz em o cą  o b n aży ć  
b ie d n ą  o fia rę , k tó r a  w id ząc  g o tow ość  sw oich  to ­
w a rz y s z e k  do sp e łn ie n ia  ro z k a z u , ro z e b ra ła  się  
sam a, d rż ą c  ze  w s ty d u  i s t ra c h u . Z pom ocą .ob- 
s z a rn ic z k i rzu co n o  o fiarę  n a  k rz e s ło  i o p raw ca - 
o b sz a rn ik  z a c z ą ł c h ło s ta ć  g ru b e m i ró z g am i n a g ie  
c ia ło  d z iew czy n y . P o  c h w ili p o w ie d z ia ł do żony : 
„N o te r a z  ty  b i j! "  P o d c z a s  e g ze k u cy i o f i a r a  
z e m d l a ł a ,  lecz  to  n ie  p rzeszk o d z iło  w ca le  ro z ­
b estw io n em u  ty ra n o w i k i lk a k ro tn ie  u d e rzy ć  ją  
p ię śc ią  w  g ło w ę . D z iew c z y n a  u c ie k ła  ze  s łu żb y
1 z a  to  o b y w a te l z a p is a ł  je j  3 m a rk i  k a ry .  Z m u­
szono  j ą  je d n a k  do p o w ro tu  do słu żb y , g d z ie  b y ła  
p o n ie w ie ra n ą  w  d a lszy m  c ią g u . U c iek ła  p o w tó r­
n ie  i w te d y  d o p iero  ro d z ic e  j e j  z a s k a rż y li  w ła ­
śc ic ie la  d ó b r do są d u . S ą d  ła w n ic z y  w  F is c h ­
h a u se n  s k a z a ł  K o h lh a w a  t y l k o  n a  6 m a r e k  
( t j .  7 K  4 0  h a l.)  g r z y w n y !  L e c z  n a  te m  n ie  
'koniec. R o zzło szczo n y  o b sz a rn ik  o sk a rż y ł  d z iew ­
czynę o „ zb ro d n ię  k ra d z ie ż y "  z a  to , że  d a ła  o n a  
żon ie  b a rd zo  b ied n eg o  ro b o tn ik a  tro c h ę  so li, o d ro ­
b inę  m le k a  i  2  ś le d z ie . S ą d , n ie  z w a ż a ją c  w cale  
n a  u sp ra w ie d liw ia n ie  s ię  d z iew czy n y , sk a z a ł  j ą  
b a  3  d n i  a r e s z t u " .

Z a  b a rd zo  w ą tp liw ą  z b ro d n ię  k ra d z ie ż y , k tó ra  
je ż e li  z o s ta ła  p o p e łn io n a , to  w  każd.ym  ra z ie  pod 
O pływ em  w sp ó łc z u c ia  d la  g ło d n eg o  b ie d a k a  u- 
k a ra ł  s ą d  b ie d n ą  d z iew czy n ę  w ię z ien ie m , b o g a ­
tego  z a ś  w ła śc ic ie la  d ó b r z a  z  g ó ry  u p la n o w a n y  
°h y d n y  c zy n  g w a łtu  —  6 m a rk a m i k a ry .  I  to 
a‘ę w sz y s tk o  d z ie je  w  X X  w ie k u  pod o s ło n ą  p ra -  
^ a .  I s tn ie ją c e  je szc ze  b a rb a rz y ń sk ie  p ra w o  p r u ­
c i e  t .  zw . „ G e s in d e o rd n u n g "  z 1 8 1 0  r .  p o ­
p a l a  n a  p rzy m u so w e  o d s ta w ia n ie  o fia r, s z u k a ­
jący ch  r a tu n k u  w  u c ieczce  ze  s łu żb y , do r ą k  
l(!h  w y zy sk iw aczó w  i k a tó w . N a  p o d s ta w ie  teg o  
l a k o ń s k ie g o  p ra w a , p ra c o d a w c a  m oże b e z k a rn ie  

p rz y s tę p ie  z łeg o  h u m o ru  c zy n n ie  z n ie w a ża ć  sw o- 
lch  p o d w ła d n y ch , k tó rz y  z a  s ta w ia n ie  m u oporu  
8il k a r a n i  sąd o w n ie .

R o z zu c h w a le n i tem  p ra w em  o ra z  u leg ło śc ią  ro ­
d n i k ó w ,  p ra c o d a w c y  P o la c y  w  P o z n a ń sk ie m  i 

Ś lą sk u  ró w n ie ż  s t a ją  s ię  często  ty ra n a m i.  P i-  
d c y  t e  s ło w a  s ły sz a ł o so b iśc ie  o p o w ia d an ie  pe- 
^U ego s łu c h a c z a  je d n e j  z w y ższy ch  szk ó ł o tem , 

o d b y w a jąc  a g ro n o m ic z n ą  p ra k ty k ę  ob ił szpic- 
r ,, tą  fo rn a la . O b u rz a ła  teg o  p a n k a  w  d o d a tk u  
^b ezcze ln o ść"  f o r n a la ,  k tó ry  z pow odu te g o  po- 

lG a „ śm ia ł p o sk a rż y ć  się  p rz ed  d z iedzicem , lecz  
Usznie (!) z o s ta ł  p o n o w n ie  o b ity  (!) p rz e z  n ie g o " .  
Znów skandal klerykalny. Z aled w ie  u m ilk ły

cha  p ro cesó w  „D o b reg o  p a s te r z a "  w  T o u r  i A n - 
, 0aay , a  ju ż  d o n o szą  z  M an s, iż  w  ta m te jsz y m  
^ 6ry k a ln y m  z a k ła d z ie  w y ch o w aw czy m  p o b iły  za- 
J d i c e  t a k  dw ie  d z ie w c zy n k i w  w ie k u  p ięć  i 
j  i d w u n a s tu  la t ,  iż  ob ie  m ia łv  z ach o ro w ać
jękliwie. _____________

t^ a b ry e ls k i (K raków ) kupuje, sprzedaje i 
j^lPiuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
/;ia,)°we i zagraniczne— nowe i przegrane—

gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Walne zgromadzenie Towarzystwa biblioteki medy­
ków w K rakow ie odbyło się w sobotę 16 b. m. Po 
udzieleniu  absolutoryum  ustępu jącem u zarządow i wy­
b rano  nowy, w  sk ład  którego w eszli: akad . M au­
rycy  H aber jako  prezes, T adeusz K araś jako  w ice­
prezes, T adeusz R ogalsk i jako  skarbn ik . Do w ydziału  
w y b ran i: F r. Borsuk, E w elina  Cybulska, W . Rec (se­
k re ta rz) i K. W lyński. W  skład  kom isyi szkontru ją- 
cej w eszli: Józef S ilb igsr, M. Jaw orow ski i  Leopold 
Jakobsohn.

Sprawy gminne.
Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej z

d n ia  1 8  bm . p o św ięco n e  by ło  d a ls z e j s z c z e g ó ­
ł o w e j  d y s k u s y i  b u d ż e t o w e j .  S z e ro k a  d y ­
s k u sy a  ro z w in ę ła  s ię  p rz y  d z ia le  IV  „ d łu g i g m in ­
n e "  n a d  w n io sk iem  d ra  G r o s s a  w  sp ra w ie  k o n - 
w e rsy i d łu g ó w  p rzy czem  g o sp o d a rk a  f in an so w a  
w ięk szo śc i i fa n ta z y e  in w e s ty c y jn e  p . L eo  do­
z n a ły  d o sa d n e j k ry ty k i.  P rz e b ie g  p o s ie d ze n ia  by ł 
n a s tę p u ją c y :

P r z y  po zy cy i „ ta k s y  z a  k o n se n sy "  p rzem ó w ił 
ra d c a  M i e d n  i  a  k  i z a ż ą d a ł  s k re ś le n ia  te j  p o zy ­
cy i w  b u d żec ie  za  ro k  1 9 0 4 . W n io s e k  r .  M ie- 
d n ia k a  o d esłan o  do sek cy i, t a k  sam o rezo lu cy ę  
d r a  F i s c h l e r a ,  w z y w a ją c ą  m a g is t r a t ,  a b y  r e ­
sp e k to w a ł w  re g u le  o p in ię  k o m isy i k o n se n so w e j.

D r. G r o s s  p o ru sz a  p rz y  d z ia le  IV  „ d łu g i 
g m in n e "  p ro je k t  k o n w e rsy i d łu g ó w . P r o je k t  te n  
z m n ie jszy  d e ficy t b u d ż e tu  o 1 4 0 .0 0 0  K , n a  r a ­
z ie  z a ś  n ie  p o c ią g n ie  z a  so b ą  ż a d n y c h  k o sz tó w , 
g d y ż  p rz e w a ż n a  część  d łu g ó w  z a c ią g n ię ty c h  je s t  
z fu n d u sz ó w  m ie jsk ich . Co się  z a ś  ty c z y  d łu g u  
lo te ry jn e g o , w y n o s i o n  fa k ty c z n ie  ty lk o  m ilio n  
k o ro n , a  n ie  2 ,4 3 0 .0 0 0 ,  j a k  n a p is a n o  w7 b u d ż e ­
c ie . N a  ra z ie  k o n w e r s ja  b ęd zie  ty lk o  z m ia n ą  
k s ię g o w a n ia . W  n a jg o rs z y m  w y p a d k u  w y s ta rc z y  
p o ży czk a  1 ,6 0 0 .0 0 0  K  n a  p o k ry c ie  d e ficy tu . D ziś 
p łac im y  od te j  su m y  1 0 % ;  P° k o n w e rsy i p ła c i­
lib y śm y  ty lk o  %  p ro c e n t p rz ez  4 0  la t .  P o ż y c z ­
k ę  m o g łab y  d ać  K a s a  oszczęd n o śc i. G d y b y śm y  
k o n w e rsy ę  u sk u te c z n ili  p rz e d  k ilk u  la ty ,  n ie  m ie ­
lib y śm y  dz iś de ficy tu . M ów ca s ta w ia  s to so w n ą  
rezo lu cy ę .

P ro f .  L e o  sp rz ec iw ia  się  k o n w e rsy i,  p o n iew aż
1) p o m y sł ta k i  je s t  n iez d ro w y , 2 ) n ie  m o żn a  
p rz en o s ić  d łu g ó w  n a  p rz y sz łe  g e n e ra c y e , 3 ) d r. 
G ro ss  n ie  z n a  h is to ry i  k re d y tu  p u b lic z n eg o . P .  
L eo  w y m ien ił je szc ze  k ilk a  teg o  g a tu n k u  a r g u ­
m en tó w  i ż a li ł  s ię , że  in w e s ty c y e  m ie jsk ie  łączy
o p ozycya  z jeg o  osobą . O pozycya  w p ro w ad z a  
p rz ez  to  w  sp ra w y  fin an so w e  p o lity k ę . (P ro te s ty ) .

R . E p s t e i n  w y s tą p ił  w  ro li  n ih il is ty  b u d ż e ­
tow eg o . Z d an iem  jeg o  n iem a  a n i  k o n w e rsy i, a n i 
o szczędnośc i, a n i  de ficy tu . C a ły  b u d ż e t j e s t  fik cy j­
n y  i n ie  d a je  o b ra zu  g o sp o d a rk i m ie jsk ie j.  D o ­
b rz e  s ię  s ta ło , że k o n w e rsy i n ie  p rzep ro w a d z o n o  
p rz ed tem , gd y ż  zao szczęd zo n e  s tą d  5 0 0 .0 0 0  K  
ro z trw o n io n o b y  b a rd zo  p rę d k o . (W eso ło ść ).

T o w . D a s z y ń s k i  p ro te s tu je  p rz ec iw  a r g u ­
m en to m  w ic e p re z y d e n ta . P .  L eo  j e s t  p rz ec iw n y
k o n w e rsy i d la te g o , że  n ie  p o k ry je  o n a  ca łeg o  
d e ficy tu . G d z ież  tu  lo g ik a  ? P .  L e o  n ie  chce  ob ­
c ią ża ć  p rz y sz łe j  g e n e ra c y i  d łu g am i. A le  d łu g  d łu ­
go w i n ie ró w n y . P rz y s z ła  g e n e ra c y a  b ęd zie  k o ­
rz y s ta ć  z n a sz y c h  w k ład ó w . Z re s z tą  z a s a d a  w y ­
so k ich  r a t  a m o rty z a c y jn y c h  n ie  je s t  n a jle p sz ą . 
Ł a ta n ie  b u d ż e tu  k ró tk o trw a łe m i p o ży czk am i p ro ­
w a d z i do b a n k ru c tw a . I  t a k  ju ż  w y n o s i d e ficy t 
1 3 %  b u d ż e tu . P .  L eo  o d ż eg n u je  się  t e r a z  od 
in w e s ty c y j. P a m ię ć  p . w ic e p re z y d e n ta  je s t  s ła b ą . 
P rz e d  w y b o ram i łą c z y ł  „ C z a s"  co d z ien n ie  in w e ­
s ty c y e  z osobą  p . L e a .  K a m p a n ię  w y b o rc zą  p ro ­
w ad zo n o  pod  z n ak iem  in w e s ty c y j. D z iś  w y rz e k a  
s ię  p. L eo  w ła sn e g o  d z ieck a ! C zy to  n ie  p o li­
ty k a  ?

W ła śc iw y m  pow odem  n iew y p o w ied z ia n y m , d la  
k tó re g o  w ic e p re z y d e n t sp rz e c iw ia  się  k o n w e rsy i, 
j e s t  o b aw a  o in w e s ty cy e , je s t  chęć  z o p e ro w a n ia  
lu d n o śc i b ez  bólu .

D r  P o n i k ł o  sp rz ec iw ia  się  k o n w e rsy i.

D r  G r o s s  w y k a zu je  szczegółow o, że  o b aw y  
co do u jem n y c h  sk u tk ó w  k o n w e rsy i s ą  p ło n n e . 
I  m y je s te śm y  z a  in w e s ty cy a m i, a le  ż ąd a m y , ab y  
n a m  p rzed ło żo n o  ra c y o n a ln y  ich  p la n  i p o w ie ­
dz ian o , ile  b ę d ą  k o sz to w ać . N a  dow ód, j a k  
w ięk szo ść  w n o s i p o lity k ę  w  k w e s ty e  f in an so w e , 
p rz y ta c z a  m ów ca h is to ry ę  fu n d u sz u  w o d o c iąg o w e­
go. F u n d u szo w i w o d ociągow em u p rz y d a n o  c ię ż a ­
ró w , in w e s ty c y jn e m u  z a ś  u ję to . T o  s p ra w iła  p o ­
lity k a !  C re n o tr ik sy  z n a jd u ją  się  n ie  ty lk o  w w o­
dz ie , lecz  w szęd z ie , w  p o w ie trz u . (W eso ło ść).

P o  p rzem ó w ien iu  p ro f. L e o ,  k tó ry  k iep sk im i 
a rg u m e n ta m i z ek o nom ii s t a r a ł  się  o d ep rzeć  ce l­
n ie  w y m ierzo n e  c iosy , p rz y s tą p io n o  do g ło so w a­
n ia  n a d  re zo lu cy ą  d ra  G ro s sa . Z a  re z o lu c y ą  o- 
św ia d c zy ła  się  c a ła  m n ie jszo ść . D z ia ł IV . u c h w a ­
lono bez zm ian y .

W  d y sk u sy i n a d  d z ia łem  V . „ b e z p i e c z e ń ­
s t w o  p u b l i c z n e "  o b rad o w an o  g łó w n ie  n a d  
z n i ż e n i e m  p e n s y i  n a c z e l n i k a  s t r a ż y  
p o ż a r n e j .

W  d y sk u sy i ra d c a  B u j a k  z a z n a c z a , że  n a ­
c ze ln ik  s t r a ż y  p o ż a rn e j p o b ie ra  p e n sy i  7 .8 4 0  K , 
oprócz  m ie sz k a n ia  w  n a tu rz e ,  o p a łu , ś w ia t ła ,  po­
w ozu  do w y ja z d u  i t .  d. J e s t  to  z a n a d to  w y so ­
k ie  w y n a g ro d ze n ie . M ów ca w n o si, abz  n a  p rz y ­
sz łość  n a c z e ln ik  s t r a ż y  m ia ł r a n g ę  I X ..  a  n ie  
V I I . ,  j a k  o b ecn ie .

D r  G u ń k i e w i s z  z g ad z a  s ię  z w n io sk iem  
ra d c y  B u ja k a  i w n o s i H m ieszczen ie  w  bu d żec ie  
od p ow iedn io  z n iż o n e j k w o ty .

R a d c a  M i e d n i a k  p rz e d k ła d a  w n io sek  o ro z ­
p isa n ie  k o n k u rsu  n a  p o sad ę  n a c z e ln ik a  s tra ż y  
p o ż a rn e j z  w a ru n k ie m , że  k a n d y d a c i  m u szą  
by ć  n a ro d o w o śc i p o lsk ie j. U z a sa d n ie n ie  teg o  
w n io sk u  z a s trz e g a  sob ie  m ów ca do p o sie d ze n ia  
ta jn e g o .

R a d a  u c h w a liła  w n io se k  r .  B u ja k a  o p rz y z n a ­
n ie  n a c z e ln ik o w i w  m ie jsc e  V II ,  n a  p rzy sz ło ść  
I X  ra n g i  z p rz y w ią z a n y m i do n ie j  p o boram i, 
o ra z  w n io se k  d ra  R o se m b la t ta  o ro z p a trz e n ie  o- 
b ecn eg o  e ta tu  s t r a ż y  p o ż a rn e j i  p rz ed ło że n ie  od­
p o w ied n ich  w n iosków .

Co do w n io sk u  r .  M ie d n ia k a  p r e z y d e n t  s ą ­
dz i, że  u c h w a ła  b y łab y  p rz ed w c z esn a , p o n iew aż  
b y ły  n a c z e ln ik  E m in o w icz  w n ió sł r e k u rs  do w y ­
d z ia łu  k ra jo w eg o  p rz ec iw  w y d a le n iu  go ze  słu żb y .

P o  w y ja śn ie n ia c h  d r a  S e in fe ld a , r a d a  u c h w a ­
liła  w n io sek  r .  M ie d n iak a .

P o  k ró tk ie j  d y sk u sy i u ch w alo n o  d z ia ł  V .

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 19  m a ja . N a  d z is ie jszem  p o sied zen iu  
Iz b y  p o se lsk ie j o d czy tan o  w n io sk i i in te rp e la c y e .

P o s e ł  B  r  e i t  e r  in te rp e lu je ,  czy  m in is te r  sp ra w  
w e w n ę trz n y c h  i m in is te r  o św ia ty  z a m ie rz a ją  z a ­
k a z a ć  im m ig rac y i do G a lic y i w y d a lo n y ch  z  F r a n -  . 
cy i z ak o n n ik ó w .

Zaburzenia w Chorwacyi.
P o s e ł  Biankini z g ła sz a  w n io se k  n a g ły  w  s p ra ­

w ie  o s ta tn ic h  z a jś ć  w  C h o rw acy i, w y w o łan y ch  
sam o w o lą  b a n a . M ów ca u z a s a d n ia  n a g ło ść  w n io ­
sk u , p rz y ta c z a ją c  z a jś c ia , k tó re  w z b u rz y ły  w sz y ­
s tk ic h  S ło w ian , a  szczeg ó ln ie  S łow eńców , z w ła ­
szcza  g d y  p o s ły szan o  o z a m ia rz e  w y s ła n ia  w o j­
sk a  z L u b ia n y . M ów ca w  b a rd zo  o s try c h  s ło w ach  
o m aw ia  z a jś c ia  w  C h o rw a cy i i w y s tę p u je  szcze ­
g ó ln ie  p rz ec iw  w ład zo m  w ę g ie rsk im  i b an o w i. 
Z az n ac z a , że  ta k ż e  w ła d ze  a u s try a c k ie  z o s ta ły  
w c ią g n ię te  w  ak cy ę  p rz ec iw  C h o rw a to m . W s p o ­
m in a  o re w iz y a c h  dom ow ych w  L u b la n ie .  L ic z b a  
r a n n y c h  w C h o rw a cy i w y n o s i p r z e s z ł o  1 0 0 0 , 
z a ś  z a b i t y c h  1 9 , m ięd zy  k tó ry m i n ie m a  a n i  
jed n e g o  p o lie y a n ta , a n i  ż a n d a rm a . M im o teg o  
n a ró d  c h o rw ac k i s to i n a  g ru n c ie  u s ta w o w y m  i 
n ie  d a je  się  p ro w o k o w ać .

D r  Korber u s iłu je  o d ep rzeć  z a rz u ty  p o d n ie ­
s io n e  p rzec iw k o  w ład zo m  w ę g ie rsk im  i  b a n o w i, 
k tó ry  ja k o  u rz ę d n ik  d ru g ieg o  p a ń s tw a  n ie  m oże 
s ię  t u ta j  z ja w ić  i b ro n ić . Co s ię  ty c z y  w ła d z  
a u s try a c k ic h , p re z y d e n t  m in is tró w  „m oże o d e ­
p rz e ć "  p o d n ies io n e  z a rz u ty  i w y k a z a ć  ich  n ie ­
p ra w d z iw o ść . P r o k u r a to r  w  Z a g rz e b iu  z w ró c ił się  
ty lk o  do w ład z  tu te js z y c h , g d y ż  m ia ł p o d e jrz e n ie , 
że  p e w n e  re w o lu c y jn e  p ro k lam ac y e  d ru k o w a n e  są  
w  L u b la n ie .  D r  K o rb e r  „ u b o le w a "  n a d  w y to cze ­
n ie m  w  p a rla m e n c ie  te j  sp ra w y , n ie  n a le ż ą c e j 
do k o m p e te n cy i r a d y  p a ń s tw a .

P o s e ł  Dyk o św iad cza , że m łodoczesi w i ta ją  
sy m p a ty c zn ie  w a lk ę  p ra w n ą  C h o rw a tó w  i g ło so ­
w a ć  b ęd ą  z a  ich  u p ra w n io n y m  w n io sk iem .

P o s e ł  Żytnik z a p e w n ia  C h o rw a tó w  o sy m p a ty i 
S łow eńców .

P o  p rzem ó w ien iu  FerriegO, k tó ry  o m aw ia ł 
s to su n k i  w  C h o rw a cy i i p ro te s to w a ł w  o s try  sp o ­
sób p rz ec iw  m a d y a ry z a c y i, z a m k n ię to  d y sk u sy ę .

P o s e ł  ChOC w y g ło s ił m ow ę c ze sk ą .
P o s e ł  VukOViC p rz e m a w ia ł p ro , poczem  jeszcze  

ra z  Biankini ja k o  w n io sk o d a w c a .
N a g ło ść  p ie rw sz e j częśc i w n io sk u  od rzu co n o . 

N a  ż ą d a n ie  w n io sk o d aw cy  s tw ie rd zo n o  s to su n e k  
g łosów , n ie  by ło  je d n a k  k w a lif ik o w a n e j w ięk szo śc i.

P o d c z a s  g ło so w a n ia  n a d  n a g ło śc ią  d ru g ie j czę ­
śc i p re z y d e n t  Kaiser za w ia d a m ia , że  n ag ło ść  
od rzucono .

P o w s ta je  o g ro m n a  w rz a w a  zw łaszc za , że  po ­
sło w ie  n a  ła w a c h  K o ła  p o lsk ieg o  p o w s ta li, a  te m  
sam em  b y ła  w ięk szo ść  „ z a " .

Posłowie poczęli bić w pulpity; słychać 
głosy: „Abzug Kaiser!" Po kilkominutowej 
wrzawie wiceprezydent Kaiser zawiadamia, 
iż skutkiem pomyłki, sądząc, że stronnictwa 
tak samo będą głosowały za dragą częścią, 
jak za pierwszą, wygłosił mylną enuncyacyę. 
Po stwierdzeniu stosunku głosów konstatuje 
wiceprezes Kai ser ,  że nagłość i meritum 
drugiej części wniosku przyjęto.

Spoczynek niedzielny.
Izba przystąpiła do dalszego ciągu obrad 

nad projektem ustawy o spoczynku niedziel­
nym.

Posiedzenie trwa dalej.
Komisyę parlamentarne.

Wiedeń, 19 m a ja . K o m isy a  socyalno-polT ty- 
c zn a  p rz y ję ła  d z is ia j  § 6 — 17  bez  z m ia n y  p ro ­
je k tu  u s t .  o u b e zp iec z en iu  p e n sy jn e m  u rz ęd n ik ó w  
p ry w a tn y c h . P r z y  § 1 8 , k tó ry  p rz y z n a je  d z ie ­
ciom  p ra w y m  p ra w o  d o d a tk ó w  n a  w y c h o w a n ie , 
ro z sze rz o n o  to  p ra w o  ta k ż e  n a  n ie p ra w e  d z iec i 
po m atce . § 19  —  2 1  w łą c z n ie  p rz y ję to  bez 
z m ian y .

Wiedeń, 1 9  maja. Komisya dla nietykalno­
ści poselskiej uchwaliła wydać sądowi posła 
Schónerera (sprawa z Verganim).

T E L E G R A M Y
Międzynarodowa solidarność polieyantów.

Wiedeń, 19  m a ja . „ Z e it"  d o n o si z  K a to w ic : 
N a u cz y c ie l ję z y k ó w  P o g o w s k i ,  p o d d a n y  ro s y j­
sk i, k tó ry  p rz e d  2  ty g o d n ia m i a re s z to w a n y  zo ­
s ta ł  z pow odu p rz e m y c a n ia  p ism  do R o sy i, o trz y ­
m ał p o lecen ie , a b y  o p u śc ił g ra n ic e  p a ń s tw a  p ru ­
sk ieg o .

Obstrukcya w sejmie węgierskim.
Budapeszt, 19 maja. Na wczorajszem po­

siedzeniu sejmu po odrzuceniu wniosku posła 
Nessiego o przyznanie pierwszeństwa przedłoże­
niu, dotyczącemu regulacyi płac urzędników 
państwowych, w dalszym ciągu dyskutowano 
nad wyborem deputacyi kwotowej. Całe po­
siedzenie wypełniła mowa obstrukcyjna posła 
Sabanyfego (stronn. Kossutha).

Rozruchy w  Chorwacyi.
Osiek, 1 9  maja. Aresztowano tu pod za­

rzutem podburzania przeciw narodowości wę­
gierskiej ks. Tomlenowicza.

Zagrzeb, 1 9  maja. Kilku aresztowanych 
w piątek s o c y a l i s t ó w  wypuszczono na wol­
ność. W Buccari i Czepnlic zawieszono sądy 
obwodowe za nadużywanie władzy urzędo­
wej. W Goryce aresztowano dwie osoby za 
wykroczenie. Wczoraj wieczorem odbyły się 
nieznaczne rozruchy w Susak i kilku innych 
miejscowościach. Wiadomości o zaprowadze­
niu sądów doraźnych w Susak i Buccari są 
nieprawdziwe.

Rjeka, 19  maja. Z  miejscowości Draga i 
Portore donoszą o demonstracyach przeciw 
herbowi węgierskiemu, przyczem wznoszono 
okrzyki przeciw banowi i w wielu miejscach 
uszkodzono połączenia telefoniczne i telegra­
ficzne. Między stacyami Plase i Meja zaba­
rykadowano tor kamieniami tak, że pociąg 
towarowy musiał w polu stanąć, a gdy go 
zaczęto obrzucać kamieniami, cofnął się dó 
stacyi Plase. Żandarmerya i wojsko rozpró­
szyło bez oporu demonstrantów, poczem na­
prawiono połączenia telefoniczne i telegrafi­
czne i tor oczyszczono.

Przesilenie w Bułgaryi.
Zofia, 19  m a ja . S ta r a n ia  o u tw o rz e n ie  g a b i­

n e tu  k o a lic y jn e g o  ro z b iły  się . R e k o n s t r u k c ja  g a ­
b in e tu  D a n e w a  p ra w d o p o d o b n a .

Zofia, 19  m a ja . N ow y g a b in e t  ju ż  s ię  u k o n ­
s ty tu o w a ł. P re z y d y u m  i sp ra w y  z a g ra n ic z n e  o b ją ł 
g e n e ra ł  P e tro w , sp ra w y  w e w n ę trz n e  P e tk o w , 
m in is te rs tw o  w o jn y  p u łk o w n ik  Saw ów .

Rozruchy w Macedonii.
Kc nstantynopol, 1 9  maja. Według urzędo­

wych dochodzeń z ofiar ostatnich zajść w 
Monastyrze jeszcze 1 3  ciężko rannych chrze­
ścijan znajduje się w szpitalu, a 11 lekko 
rannych w więzieniu. Są to po większej czę­
ści Grecy. Mimo, że nie pojawiły się żadne 
nowe rozruchy, w całym wilajecie handel 
jeszcze przerwany.

Że strony tureckiej zaprzeczają, jakoby 
13  hm. koło Dehabąt opozycyjni Albańczycy 
zaatakowali wojska tureckie. Ostrzeliwali 
oni tylko z odległości obóz, poczem wojsko 
ruszyło naprzód i Albańezykom zadało klę­
skę. 120 ich zginęło lub jest ciężko rannych. 
Wojsko tureckie następnie zniszczyło siedm 
wsi, zamieszkałych przez opozycyjnych Ał- 
bańczyków. Wskutek akcyi przeciw tym Al- 
bańczykom ustał handel w sandżakach Pis- 
ren, Ipek i Prisztina.

Wiadomość, jakoby bułgarski biskup w 
Strannicy, Gerasinow, został aresztowany, jest 
nieprawdziwą. Kajmakan wezwał go tylko do 
opuszczenia Strannicy, ponieważ władze miej­
scowe nie chcą go uznać, jednakże Gerasi­
now oświadczył, że bez rozkazu swego prze­
łożonego kościelnego nie opuści siedziby. Od­
tąd Gerasinow znajduje się pod ścisłym nad­
zorem i jest zupełnie odosobniony, jednakże 
Porta nie zamyśla go przemocą usuwać. 
Także egzarcha bułgarski stoi pod nadzorem. 
Tajni policyanci dniem i nocą nadzorują go.

Konstantynopol, 1 9  maja. Porta otrzymała 
raport z Salonik, że aresztowano tam Buł­
gara, który podłożył minę pod Bank otto- 
mański.

Doniesienie „Tempsa" o mobilizacyi 3 8  no­
wych batalionów redyfów azyatyckich, jest 
nieprawdziwe.

Walka z klerykalizmem.
Marsylia, 1 9  maja. Tutejszy sąd skazał 

sześciu Kapucynów, którzy nie chcieli zasto­
sować się do dekretu, rozwiązującego kon- 
gregacye, na grzywnę. Gdy Kapucyni ci opu­
szczali gmach sądowy, publiczność zebrana 
powitała ich okrzykami: „Niech żyją Kapu­
cyni! Niech żyje wolność!" Kilka osób are­
sztowano, jednakże wkrótce znowu wypu­
szczono na wolność. Około 3 0 0  manifestan­
tów udało się następnie przed prefekturę i 
złożyli tam adres do rządu z protestem prze­
ciwko naruszeniu swobód katolickich i oświad­
czyli, że zdecydowani są wszelkimi środkami 
tej wolności bronić.

Paryż, 19  m a ja . M in is te r  o św ia ty  z a w ie s ił  
p łac e  p ro b o szczo m  z B e lle v ille  i  N o tre  D am e de 
P la is a n c e  z a  p rz e k ro c z e n ie  p rz ep isó w , z a w a r ty c h  
w  o k ó ln ik u  m in is t ra .  P rz e k ro c z e n ie  p o p e łn io n o  
p rz ez  to , że  o b a j k s ię ż a  d o p u śc ili do k a z a ln ic y  
czło n k ó w  k o n g re g a c y j n ie a u to ry z o w a n y c h .

Strejk  kolejarzy w  Australii.
Melbourne, 19 maja. Strejkująca służba 

kolejowa uchwaliła znaczną większością roz­
począć na nowo pracę pod warunkami, po­
stawionymi przez rząd.

Stanisławów. Baczność robotnicy stolarscy! W  n ie ­
dzielę 24 b. m. odbędzie się w alne zgrom adzenie 

koła m iejscow ego stow arzyszenia robotników  s to la r­
skich  „Zgoda1*, przy nl. Sobieskiego 20. w lokalu  sto­
w arzyszenia z porządkiem  dziennym : 1) Z agajen ie.
2) Spraw ozdanie kasowe. 3) W ybór nowego w ydziału .
4) W nioski. T ow arzysze jaw cie  się ja k  najlicznie j.

NADESŁANE.
(Za ten  a z ia ł redakeya  n ie  odpowiada.)

Lekarz chorób kobiecych

D r JU L IA N  A R O N S O H N
ordynuje, jak zwykle, od 15 maja 
w K r y n i c y  — Willa „Krakus".



Kraków, środa N A P R Z Ó D 20 maja 1903 Nr. 138

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

N y w o W
. . . . . .  -

Zakład zdrojowo- 
kąpielowy

w G a lic y i n . P o p ra d e m .ŻEGIESTÓW
Poczta , te le g ra f, ko le j w m iejscu. — K ąpiele  gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne 
i  rzeczne. — P o ra  kąpielow a od 20 m a ja  do końca w rześnia. — Dwie restauracye. 
P en sy o n a t z całem  u trzym aniem  zależnie od pokoju od kor. 8 dziennie. — L ekarz  or­
dynu jący  DR. TYMOTEUSZ PIO TR K O W SK I, asysten t k lin ik i akuszery i, były sekun-

daryusz szp ita la  św. Ł azarza.
W O D A  Z E G IE S T O W S K Ą ,  na js iln ie jsza  szczaw a żelaz is ta  zn a jd u je  się we w szystk ich  
sk ładach  wód m in e ra ł .— P ro sp ek ta  i  w y jaśn ien ia  p rzesy ła  n a  żądanie  odw rotną pocztą

Zarząd Zakładu zdrój owo-kąpielowego w Żegiestowie.

fet Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak S

Wóda Bilińska
*
%
%
%
%
%
%

w yrobu naszego pod ko n tro lą  K o m is y i p rzem ysłow ej T o w a rz y s tw a  le k a r ­
skiego, u ż y w a n ą  b y w a  w  zgadze, ku rczach  i  p rze w le k ły c h  k a ta ra c h  żo­

łą d k a  z dobrym  sku tk iem .
Cena flaszki w  Krakowie 15 ct. — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaś c ic ie l fa b ry k i wód m in era ln yc h . 6

H

S
*
%
%
%

Pierwsza fabryka zegarków
oraz *'■*

wyrobów złotych i srebrnych

J.Wanderer
w  K r a k o w ie ,  S t r a d o m  2 .
Zegarek  nik low y co 36 godzin do 

n ak ręcan ia  1 złr. 85 ct.
Z egarek  srebrny  Rem. 3 złr. 65 ct.
Zegarek  Roskopf złr. 3-25.
Z egarek  złoty 14 k a ra t, dam ski 

10 złr. 50 ct.
Z egarek  złoty 14 ka rato w y  męski 

28 złr.
B udzik  nikl. okrąg ły  1 złr. 27 ct.
B udzik  z m uzyką ty lko  4 złr. 50 ct.
B udzik kieszonkow y 2 złr. 75 ct.
Z egar kuchenny  70 ct.
Zegar pendułow y, b ijący  co pół 

godziny 4 złr. 60 ct.
Z egar pendułow y z m uzyką 6 złr.
. 75 ct.

P ierścionk i srebrne od 12 ct. — 
złote od 1 złr. 25 ct.

K ulczyki i p ierścionki złote od 
1 złr. 50 ct.

Nowość! Z e g a r  e l e k t r y c z n y ,  
o św ietla jący  złr. 7 '50 i złr. 9'50.

In s t r u m e n ta  m u z y c z n e . —  H a r ­
m o n ik i .—  F o n o g r a fy .— S k r z y n k i
s a m o g r a ją c e .  —  M a s z y n y  d o  p i ­
s a n ia .  —  A p a r a ty  fo to g r a f ic z n e .

Zdolnych
monterów

umiejących samodzielnie pracować 
i  montować z pomocą rysunków po­
szukuje do montowania kompletnych 

urządzeń gorzelnianych 
Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 
E. Bredta i S-ki w Ottynii (Galicya).

D ostarczam y za zaliczką bez kosztów opa­
kow ania do w szystkich s tacy i M onarchii

Najlepszą Kroacką starą 
doborow ą Śliw ow icę

3 b u telk i kor. 8’—, 6 hut. k. 15"—, 12 hut. 
kor. 28’— . tak że  w  beczkach od 25 do 600 
litrów  z różnych la t  p raw dziw ie doborową 
Śliwowicę i znakom icie paloną św ię ta lną  
Śliwowicę, zaopatrzoną pośw iadczeniem  
rab inack iem  Dokładne cennik i przesy­

łam y  bezpłatn ie.
K ro ack ie  T o w a rz . ekspo rtow e Ś liw o w ic y  

H inko K aufm ann  & Co. 107 
.— T Zagr zeb,  K roacya . ===== :

Ż ądajc ie  cenników, które, 
gdy adres dokładny, posyła się 

franko

Mydło Schichta
„ J e le ń “

■fii

L:**

M a r k a :

Najlepsze, najw y­
datniejsze i d la­

tego najtańsze. 
W olne od wszel­
kich szkodliwych 

przym ieszek!

„ K lu c z “

W szędzię  do n a b y c ia !
P r z y  z a k u p n ie  n a le ż y  u w a ż a ć  s z c z e g ó ln ie  n a  
to ,  b y  k a ż d y  k a w a łe k  m y d ła  b y ł  z a o p a t r z o n y  
n a z w is k ie m  „ S c h ic h t“  o r a z  je d n ą  z  p o w y ż s z y c h  

m a r e k  o c h r o n n y c h .  233

W iA * A - B

poleca

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole. Laski 
Pagi 1 aresy, Tytonierk i 

Wyroby 
galanteryjne i skórkowe

G łów ny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

M M m U M M M
Dzielnych kotlarzy

do robót miedzianych 
poszukuje fabryka maszyn i odlewar­
nia żelaza E. Bredta i Ski w Ottynii 

(Galicya). 343
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* J A Ś K O W I C E
S ta c y a  k l im a t y c z n a  i k o n c e s . Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y

pod K rakow em , o sta tn ia  poczta Brzeźnica, stacya  kolei w m iejscu 

pod k ierow nictw em  lekarskiem

D r a  J Ó Z E F A  Z A N I E T O W S K I E G O
b. a sy sten ta  U niw ersy tetu  Jagiellońskiego w K rakow ie, lek a rza  Z ak ładu  

hydropatycznego w  C irkvenicy

O t w a r t y  o d  1 c z e r w c a  d o  1 p a ź d z ie r n ik a .  314
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N I E  M A  W I Ę C E J  R U P T U R Y !
1 0 . 0 0 0  Koron nagrody a®

tem u, kto przy  zastosow aniu m ojego system u n ie  zostanie zupełnie wyleczony ze sw®" 
jego c ierp ien ia  — Najw yższe odznaczenia, ty siące  pism  dziękczynnych.

Proszę zażądać darm o broszury od

D r. M . R E IM A N N Ś A , V a lk e n b e rg  7 2 5  (H o la n d y a )
Poniew aż zagran ica , przeto porto od listów  25, od korespondentek 10 hal.

Bank Ludowy w Krakowie
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką-

u lic a  G ro d zk a  I. 2 0  324
Udziela członkom pożyczek do wysokości 600 kor. na 
weksle lub skrypta dłużne pod dogodnymi warunkami.

P rz y jm u je  w k ła d k i i o p ro c en to w u je  
ta k o w e  w ed le  stopy 5%  ro czn ie .

Godziny urzędowe od 9-ej do 12-ej przed południem.

C U D A  N A T U R Y  Z A M E R Y K I

Olbrzymia Fasola
posiada strączk i długości 1 m tr. i stanow i ozdobę każde

Olbrzymia Sałata

(Faba g igan tesca) ta  nad ' 
zw yczaj c iekaw a roślina  ro- 
śnie do wysokości 6 metr-i 

posiada strączk i długości 1 m tr. i stanow i ozdobę każdego ogrodu.

rośnie aż do 1 m tr. średn iej 
i w aży do 2 kg. Najlepsza  
sto łow a s a ła ta  Cena każde­

go g a tu n k u  w potrzebnej ilości do zasiew u w raz z w skazów kam i 1 korona (także 
w m arkach  pocztowych). N asiona z n a jd u ją  się. jeszcze w  strączkach.

F E R D Y N A N D  T R A M E R ,  H A N D E L  T O W A R Ó W  K O R Z E N N Y C H ,  W IE D E Ń  I I -  
322 P raterstrasse 48/111.

poleca swój obficie 
zaopatrzony m aga­
zyn wyrobów opty­
cznych i m echani­
cznych. 34

200-300 Koron
k miesięcznie może zarobić każdy eneu 
.giczny mężczyzna, który dla n a sz y c h )  
’w całym kraju znanych i wprow»' 
‘dzonych Towarzystw, jako pośrednik 
) czynnym będzie.

Nowicyusze zostaną pouczeni i 
‘nasze koszta w podróż na próbę wy' 
i, słani.

Po upływie jednego miesiąca z z*' 
' dowalniającym rezultatem, nastąp1 
stahilizacya.

Oferty ustne lub pisemne asekuD1' 
'cya, Kraków, Floryańska 1.3. 33®

W Rabce
Hotel wraz z restauracyą
naprzeciw ko p rzy stan k u  kolejowego, 10 m i­
n u t od z a k ł a d u  kąpielowego, poleca d la 
P T . kuracyuszów  w lecie przybyw ających 
pojedyncze elegancko urządzone pokoje, j a ­
koteż w iększe m ieszkania, w raz z kuchniam i 

i w szelką wygodą.
Dzieci i dorosłych, k tó rzy  n ie  m ogą z opieką 
rodzicielską w yjechać, p rzy jm uje  się z całem  

utrzym aniem .
Od p rzy stan k u  kolejowego k u rsu ją  w  każdej 

chw ili om nibus i wozy do zakładu. 
K u c h ń i a  w y b o r n a  ry tualno-izraelicka.

Ceny nader um iarkow ane.
O łaskaw e w zględy uprasza  309

H . R I E G E L H A U P T .

BROWAR PAROWY 
W TRZCINICY

P O C Z T A ,  T E L E G R A F  I S T A C Y A  K O L E J O W A
poleca szan. P . T. Publiczności:

P § W Q  k  ł  G  napełnione do flaszek i  p astery ­
zowano w  browarze, 
je s t  14-stopniowe w  g a tu n k u  ta kP i  i  ■ je s t 14-stopniowe w g a tu n n u  taKiw o B aw a rsk ie  r s = . ti” •

P i R  2 1  i p  ''w yrabiane w yłącznie ze słodu w
i W  V * C l, W  0 . 1 O l \ l  C  w ysokiej tem p era tu rze , prażone

bez dom ieszki słodu prażonego, w sku tek  czego je s t o w iele łagodniejszego sm aku, 
ja k  piwo z brow arów  baw arsk ich  i niem ieckich  p rzypom inające  sm ak karm elu .

a > |  a poleca się  bezkrw istym  osobom,
K f W O  K  I ©  szczególnie paniom  i rekonw a­

lescentom .
Zam ów ienia na  P i w o  B a w a r s k i e  uskutecznia wyłącznie Brow ar 
w Trzcinicy a n ie ja k  w iele innych brow arów  zagran icznych  przez pośre­

dników  i propinatorów  do flaszek napełn iane.

wa™doborowej0lejakości Piw0 Marcowe, Eksportowe i Bok.
Cenniki rozsyła B row ar darm o i opłatnie.

B row ar parow y w T rzcin icy  o trzym ał m edale i krzyże (złote) i dyplomy na 
następu jących  w ystaw ach : w  Paryżu , W iedn iu , B erlin ie, Neapolu, Londynie, 
B rukseli, Bordeaux, R zym ie i S trassburgu, K rakow ie, H am burgu , P rad ze  i B ied.

% * % % % * % % % % * % % % % % % % % % * % % •

Obszerną broszurę

o T ru s k a w c u
wysyła na żądanie

Z a r z ą d .

W pierwszym i trzecim 
sezonie

o 30% taniej W TRUSKAWCU
le c z y  s ię  z  n a d z w y c z a jn y m  s k u tk ie m

Początek sezonu 15 maja. Koniec sezonu 30 września.

re u m a ty z m , p o d a g ra , o t y ło ^ ’ 
c h o ro b y  n e rw o w e  i p ę c h e rz ^  
a s tm a , is c h ia s , c h o ro b y  K0 
b iece , s e rc o w e  i ż o łą d k o^6'

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr.


